
Nr. 89. Lwów — Srodf dnia 17 Lutego. Bok
Wychodzi w dni powszednie 

o godzinie 3 po poiudniu z la ta  dni*
następnego.

NUMER KOSZTUJE
we L w o w i e ..........................4 ct.
na prow incyi..........................6 „

Nniera jjopnśśjucl dii po 10 cl
Wszelkie „D oniesienia p ry w a tn a"  

jakotu o zaręczynach, ślubach, weselach, 
nabożeństwach żałobnych pugrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy uczt i zabaw 
prywatnych wszelkie reklam} dl« ba­
lów. odczytów i koncertów, wszelkie 
spisy składek, doniesienia o zgubach lub 
o znalezionych przsdmiolach i t, d. i t. d 
po bO centów od wiersza.

POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI

Prenumerata: irosrttą locum. wyuasi:
w k ra ju  i w A ustryi m iesięcznie 1 ?l. 10 c t
v? N iem czech „  1 6 0  „
w  innych państw ach  „  2
Za zm ianę ad resu  dopłaca sio "dO et. 

O p iłtę  na leży  uiścić ró w n a '' .' śnie 
% żądaniem  zm iany  ad .•»*:

Ceny c>M!oszeń Zwyczajne ogJci-.i-inia 
na czwartej stronicy

W iersz  petitow y alb* je  po miejsce . ift c t
w  ,, D robnych ogłoszeniach* ‘ za każ Je 

fciowo tłu s ty m  petitem  po . . . .  . 2 ,*
tłustym  garm ondem  po . . . . .  . # „

fcorespondeneye pryw atne  za, każde słowo
tłustym  petitem  p o ...............................................* »»

Nadesłane na trzeciej stronicy:
O g łoszen ia , w ieraz patitow y albo jeg* miejace 30 c t  
R eklam y 20 ct. | N ekrologia 20 o t
O głoszenia do Prm ^oU idu  przyjm uj* „BIU RO  
D ZIEN N IK Ó W  * u l. K arola L udw ika 1. 9

O gJosconla nad priw glfdem  politycznym 3 0  o t  
od wlor-az*

Dlib m 
Jutrc £

Konstancji P.
ŚW. Ki witicZa M. &

Ahaftyi M. 
Wnkoły Ep

Adres Redakcji i Admuuntracyi
Ulice Sykstusna I. 45

N aczelny Redaktor i W ydaw ca: LUDWIK MASŁOWSKI.
Wschód s»oń..ja g, 7 m. 12 
Zachód _ „ & _ 18

Długosi dnia g. 10 m. 6 
Przybyło dma od wczoraj 8 na.

Przegląd polityczny
LwOw 16 lutogo 

Ku Kreoie E^róoune są oczy oałej Euro- 
py, be ohoć mocarstwa przesraocUPy żabciu 
przez wejsha greckie tej wy*py, jednakże 
ubrojay zatarg o mą jeszcze trw a i może roz ­
winie Bi? w wojuę na morzu, lub w Tesmni, 
albo tu  i  tam jednocześnie, bo rząd ateński, 
popychanj przez nuród a zapewne przez ko­
goś zachęcany do prób wania szcząśoia, nie 
daje zi wygraną i por iecb* wszy ta  miara oka 
powanu. wys,/y, naiastu je ledcak i wyzywa 
7’uroye, pozwala swej fl tylli zaczepiać tureckie 
cłrręta, i ‘ tarad się o wysadzenie n* ląd ja- 
aiohś oddzlałków pieohoty. Je  t  to svt jaoya 
dziwna i okaotyczna, o której telegramy usta­
wicznie donojzą oo muego. Ze wsiystk ego wi­
dać, śe Greuya n e chce poddać się woli mo­
carstw * z ioh troski o utrzymanie pokoju mc 
sobie ma rob*. Trzeba we.śó w i(ej sytuaoyę, 
zrozumieć je, uczucia, aby ją zupełnie as, ra- 
wiedii ffić. Europie — i to widocznie me eałej 
— jedno tylko w głowie: utrzymać Tarcyą 
dopóty dopóki mocarstwa nio ułożą miedzy 
sobą ,a. ją zgodnie rozebrać; na tom ia t Gre­
cy. chodzi o żyoie rodaków, o los wyspy, bę 
uącoj zdawna narodową perłą poetycznych 
wspomnień. Ta a przoo e powstał* tu inytolo- 
g.orn* przędza, k;óra swym drobiem zarhwy- 
oała i oał.| dawną Grecję, i Rzy n starożytny 
i wszystkie późniejsze ozasy i na.ody aż do 
dni naszych; tam się zrodziło po;ę »e o Zeusie, 
ram on trzymał porwaną fjrzbz się Europę, t*m 
kwitła miłość Ary*duy i Teseusza, tam na roz- 
kuz ILnuaa legendowy D kdtlis zbudował labi­
rynt. N, gdzie indziej, ty Izo właśnie na takiej 
z_em , mogły s ę  wodzić tak poetyczne legan- 
dy, bo iesł to kraj i deiś j.sŁOke U”0uzy, choć 
Turcy zrobili wszystko, aby go zeszpecić, był 
zaS niegdyś „kramą szczęścia11, jak go nazy 
waii starozytm Persowie — , był zawsze pi zad- 
miotem pożądliwości sąsiadów. W bardzo odle­
głe] starożytności nui-szi ał tern wymarły już 
naród Eteokretów, nawoiowany na t-zynam e 
wieków przed Narodzeniem Chr. P, przez Fa- 
n ..yan  któ-ych następnie ujarzmili Aoha;czy- 
oy z Feloponesu. O Jtąa stała się ti wyspa gre­
cką a gdy jrszoze pootęli przesiedlać się na 
m ą Dory ozyoy, ‘ tikwitła jano ognisko poezyi 
i architektury Długa a wąska, przecięta wzdłuż 
wyn osłym gri bietem, ciągnącym sia od wicho- 
dmego do zacnuamego nranoa, ma na północ 
od tych gól k.iinat rozkoszny, niezbyt upal 
ny\ bo o Sn eg na szozytash rozbijają się 
skwarne podmuohy afrykańskich wiatrów. — 
Podozac gdy na niskim , m oczaronatim  brzegu 
południowym pannją ma aryfa i wszelkie śmier­
telne gorąeiki, znacznie więka*;e ozęśó półne 
ena wyspy, zakryta od południa śnieżą-mi gó- 
ram śmieje s.ę rorkoszna przyroaą i zirowona 
pow.etrzem. Tu nroeze doliny, gaje oliwne, cy­
prysowe i osdrowe, tu rodź* się wino, sławne 
w starożytności, tu kruizeow w-złlki ah moi, i 
marmurów, z których Grecy najpierw sauozyli 
się <ńoeaś swe po3ągi Dogow i bogiń. Niegdyś 
ta  się koncentrować wielki handel i oozywiśsin 
tak  wykształcił chart kter ludnośoi, że o niej 
bardzo złe d ,ą świaaeotwo starzy K ajm an ie , 
nazywając K ret ińozyków kłamcami i oszusta­
mi. Od owiedn o do takiego w jobralon '«  o 
niob, traktowali lon Rzymianie pogardliwie, 
cisnęli okrutm e — i spawa wyspy w świeoie 
była zepsuta Pogorszyła się ona je s oze, gdy 
Arabowie z kolei p;siedli tę wyspę, bo na w y­
brzeże południowe, dotknięte wi ceną epidemią 
żółtbj febry, wysyłali swoich zbrodniarzy. Tam 
był grób dm nioh, i stad siara n-zw a wyrpy 
zmiemła się na now ą, arabsaą ■—• nknandaku, 
co znaczy grob. Tc nazw ę, z lekzą cnraną 
w b.-zmiemu, zatrzym ał Turuy, ii«zywająo wy­
spę Kandyą Ale sao m przy zl Turoy, We- 
neoyanie, w j pędriwszy Arabów, długo ;a n r wa­
li na Kreoie i wtedy ona znowu zakwitła, jak
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(Ciąg dalszy).
Danies wstał późno... wyczerpany niespo- 

dziewauemi wrażeniami i cok uw .rk przygnę­
biony.. Myślał o Samarowei i Ma^yi na prze­
miany. Oczywiście, e& do wdzięków Samarowa 
stała znacznie wyże] ale u  to morału .n, du­
chowe tam ta była skarbem. . oczywiście te 
oo się stało me uwłacza jego uozuo.om dla 
M ary.. Zresztą Samarowa monego w .ęiej od 
mego żądać me może... jest już przecie zwią­
zana... Ach, Samara — gdyby on a.ę dowie­
dział... no, o to nie ma obawy...

To znow przypominał sobie nniei lenia tej 
śneznej kobiety -  „Naprawdę, że gdyby me 
Marya — gotów Dym zupełme się dla te za­
pomnieć. Lękał się wyjść ze swego pokoiku... 
„Jakie też będzie nasza pierwsze spotkanie ? 
A może ona zeonee o wszysbkiem zapomnieć... 
może będzie żtłew&ó... X, nie... me"... Obawiał 
się tego bardzo.D laozegozbo nie mi di zazrać 
jernczi tych meopisanyah rozkoszy... Potrwa 
to i tak me długo . Już choćby dlatego, że 
Samarę eeni i szanuje... Dędzie się starał wyje- 
cnac stąd jak najprędzej... Zresztą obow. ,zk .. 
M aryn-

Przeezuwał zawiklania ale myśleć o niob 
nie ohoial.. Na to jeszcze dość ozasu... Zam­
knąć oczy i dać się losom unosić nauep»ej... 
OhocDy nawet głowę o skałę rozbić przyszło...

Nie miał więc odwagi wyjść z pokcja... 
Otworzył okno... wyjrzał. W  ogrodzie jej nie

w  a arożytatśoi. L ic z y 1* v ć  woaas prire'zło m i­
lion “nieszk ńt‘ów, rozsiadłych gęsto na 8 618 
kw adratow ych 3 iD m  (D la  ;»oró »?nat3’a p rzyp o - 
j<] nam y, że G alicya ma 78 607 kwadr. ki'om .). 
K U  i y  Osmanów e zdo b ył; tę w y  spę, saczęła 
s*ę dla niej ojtstr.ia nii d lc, oiągoąea ??ię uie- 
przerwanie a i  lo  dni. nasnyeh, i  wypełniona 
k rw aw ym i parok#yzm*mi, bo dawniej w yb u  
ehtty tam pews ari*  co lat kilkanaście, a w  o- 
s ty ii  uh cTam ih. p iaw ie o rok i  nawet oz* 
ś i nj. D z ka gospodarka tureoka do; ro w ^ d rła  
do t*go, że 15 Kfi te na u liczono na wyspie ju i  
ty lko  niespełna 700 ty s ię iy  mie?zkańoów. Od 
tego rztsu  izezie nie ustawały, pou^wia ąo się
00 kilka miesięjoy, a b y Jy  coraz strawniejsse i 
w  koń m tak ztr.m fijsifyły ludność, ie  driś lic ią  
na tej wyspie 234OOu Greków , 3» d 00 Tu rk ó w
1 3 200 żydów , razem tedy trochę więcej n iż 
375 tysięcy.

O  z łyo h  rządwoh tureckich nio lepiej nie 
świadczy, jak to w pluduianie się w yspy, a do­
wodem n ę U y  mieszkańców jest to, ie  nawet 
tućesoy pobtroy podatków, jeśdśąoy po wsiach 
z  baszy bo i afeami i w ydzierający k a id y  grosz 
ohoóby razi m z  żys-ern, nie zdołali w roku 
przeszłym  dostarczy ó skarbowi żadnego do­
chodu.

Ja k ie  więo na tan okropny stan K re ty  
mi g i' spoglądać G reey tak obojętnie j-.k to 
e » y r ;ą mocarstwa, którym  ohodz' j  pokój euro­
pejski, o -ntoresa kapitalistów, o p rzys z ły  zgod­
n y podział T u rc j i ,  ie iz  nie o dolę niesuozęśli- 
w von w yśpi* rzy ? I  jak moim* gniewać się na 
Greoyę. ie  nie oglądając1 się na kłopot, spra­
w i n v  m ooarstwon, za czepiła Ta royę  b «z  u .vę - 
dowego w yoow ijdzea a jej woj a y ! Z  oburze­
niem wołają frcncuskie i niemiPOttie dzienniki, 
że to G - aoya przygot iwała ostatnie p o w ia n ie , 
bo już przed k lku  miesiącami wysłała na w y ­
spę sw ych em isarynszy. a potem oiągle pota­
jemnie p o d w o iła  broń i amuiąjcyę, aby sko­
rzy  stać z  rzezi, z chaosu, z  bezsilności tureokmj, 
i  zabrać piękną wys^ę. G h o tb y  tak było, to 
o zy i inaczej postępu.ą mooa stw t, g d y  p rzyg o ­
towują sobie jakiś zabór I M y nie oiaszym y się 
z  t.ych w ypa Jkó w, z k tórych  może rozwinąć 
się z ra ’u mała, potem większa, w w końcu 
powszechna burza w ojenna; leoz chcemy tylko 
usprawifidliwió Greoyę i ■aśv iadozyó, żc ona 
już dał™ dow ody takiej cierpliwości, na jaką 
może n ik t in n y  nie zd o b yłb y się w  Europie, 
] dziś, zamiast karcić G re c ją , zamiast gro ió 
jej potęgą kilkt\dzi>sięciu m onitorów, mozeby 
byłe potyteozuiej dla powszechnego pokoju 
zamknąć oczy n » zabór K re ty  przez państwo, 
do którego oua <«iaa lgnie i  z  którem jsdaośo 
tw o rzy  wiarą, językiem , narodowością i  wspo­
m nieniam i długiej historyi.

Solidarność mocarstw jak była, tak jest 
ty  .ko pozorna, Nit. ma mi di y  niemi ja wn»j 
k łó tn i; na dypl maty ezne narady zawsze 
wszystkie przystawały ohłtu ie; postanowień a, 
oh^oiaż os ugane bard to m ozolnie, jednak za­
padały. Ale tu  końasyła się solidarność i dla- 
tago żadne postanowiaŁe nie mogło być wy­
konane. a tyuezasam  „chory ecłowiek“ oora^ 
bardziej zapadał na swą śmiertelną niemoo. 
Europi jest winna tomu, że G recja  zaezyna 
neierać się z Turcyi i może lada d0., ń skrzy­
żuje z nią oręż na kilku pnoktaek. Reznitat 
takiego starcia jest łatw y do przewidzenia, 
Choć «.bs zapaśnicy są bankrutam i, ala jeden 
z nich walczy o ideę, k t ra pierś jego napeł­
ni », dragi zaś, czując uisuuianiony kon.ee ży­
cia, podujn broń tyiko j a t  z obowiązku. Pło­
mienie buoLną w Tessalii tnreokiej i w Mace- 
oonii, skąd pożar raeniesie się w inne o :ęioi 
Tnroy i a satom ch :óby Greoya ni* wygrała 
ani jedr.ej bitwy, zawsze p zeois do reszty 
rozohwieje to zmurszałe państwo. Dlatego wła­
śnie araba* a loro wie w Konstantynopola zało­
żyli ręoe, j iż  ani rad młoanowi nie daj-',, ani 
o rbformaoh zie m yślą; lekarze oi odstąpili 
chorego. A mocarstwa, wysyłaj to swa o \rę  
t , na wody LewauŁu, więcrj ju l  myślą o

było... J u t  chciał wyskoczyć przez okno... 
w tem z za węgła wybiegła ona... w Lej samej 
czerwonej bluzce...

Obejrzała rię w-koło — zbliżyła się Jo okna... 
pod*ła mu rękę... Ucałował ją namiętnie... Sa­
marowa przechyliła się, objęła go za szyję i 
szepnęła:

— Pocałuj m n ie !...
Dani >o iczuł dreszcz rozkoszny... ięo 

pamięta... będą *ar,em szozęśliwi...
— Kochasz mnie... wiesz... wczoraj... ? sze­

ptała..
— Och wiem kueham...
— Przyjdź do’altany...

I  pobiegła szybzo do ogrodu.
.....................................................................  • i

Tego wieczora przysze .? do domu Samara... 
Uszczęśliwiony był bardzo bo znowu — kil­
kunastu dotyohczas obojętnyob zwiększyło sze- 
’ egi party i.. S iiskal Dańca i niemal ze łzami 
dziękował mu za jego pracę.

Siedzieli do późoa , popiji iąo h erb itę  i 
gwarząc z otuohą o przyszłości... Samara opo­
wiadał dzieje swojej miłości i starań o żonę... 
która zapałem dla idei... tak bardzo go do sie­
bie przywiązała...

Potem sam usypiał swe,ego małego synka, 
nuzywająo go pociscLą i nadzieją swoją.-.

Samarowa krzątała się po domu — i cc 
chwila wychodziła z pokoju...

Daniec wróciwszy do siebie., pisał jeszcze 
długo... list do Maryi.

X
Zaraz ca drugi dzień po p rzybyoiu Ma­

ya w serdeczni n pogedanoe z Zosią wyznała 
juj swoją taiemnioę.

Było to wieczorem. Wyizły ooiedwie na

przyszłej obronie iwyih iatoroió n i  o prze- 
szk dzaniu Grsoyi Zae- nsją one z s aua 
wi*ó s ę nad potrzab, militn nego png towia. 
Wszystko t?raz sahży o i  przebiega sataigu 
turecko greckiego, J ś l i  w nim pc-^in e stę 
noga sułtanowi, n aziwoduie usłyssymy o ra- 
oba rosyjskiej flo t/ z&abastopoJa p d B c sfr\ 
a rosyjskiej armii la Atmenię Także mue 
mocarstwa nie będą zwlekały i wtody dop ero 
zaoznio się iah pnawlzi wy koncert — zab r- 
ozy. Dzisiej sza ob rik  iss t więo niezmiernie 
ważua, ba otwiera rro ta  olbrzymim w ypai- 
kom; których uniknąć mcżna tylko prtez boiaj 
w zasadzie uznane u śp ie n ie  K rety Greoyi-

W podniosłym  nastro i u opuścił w czo­
raj posłow ie przybytek sejmowy. T elegram  
cesarsk i bovriem pizekonał icb, że sposób 
w jaki R eprezentacya k ra ju  postanow iła 
uczcić jub ileusz pięćdziesięcioletnich r z ą ­
dów Cesarza, ucieszył serce teg o  najlepsze­
go z m onarchów , k tó ry  z de lika tnością  
uczuć tk liw ego  ojca zrozum iał, iż ta  u- 
■chwała sejm owa —  to  m im ow olny poryw  
w dzięcznością przepełnionych serc m ilio­
nów  jego  w iernegi ludu Tkwi w niej 
gorące  życzenie całego k ra ju , aby ten  d o ­
bry , ten  ukochany M onarcha k tó reg o  imię 
każdy  u nas czci i blogosl iwi, ja k  n a jd łu ­
żej m iędzy nam i przebyw ał N iedawno, 
baw iąc w naszym  kraju, rzek ł Cesarz, że 
zna tu  już każdy z a tą te k  i czuje się w 
tym  k ra ju  ja k  w d o n u  Te słowa m o n ar­
sze w ryły się nam  na  zawsze w pam ięć 
i jeże li to  w ogóle n o ż liw e , jeszcze  b a r­
dziej ścieśniły Serdeczny r w ęzeł miłości, 
w ierności i przyw iązania, łączący  nas z 
osobą Dostojnego WTadzcy W 'znosząc Mu 
w łasną chatę, chcieliśmy więc to  dom ostw o 
uczynić Mu jeszcze przyjem niejszem , bo 
przecież  najm ilej ojcu zam ieszkać w do ­
mu, k tó re  mu własne dzieci w ybudow ały 
i cegiełkę po cegiełce doń zniosły.

1 gdybyśm y m ogli, to  m e ty lko  na 
W awelu, ale w każdym  powiecie, w każ- 
dem m ieście naszeuą wybudowalibyśm y Ce­
sarzow i godny przybytek , a zew sząd p ły ­
nęłyby  doń prośby: „Zam ieszkaj m iędzy
n am u. ż e  to  jednak  je s t  niem ożliwe, więc 
oddajem y Mu to, co m am y najdroższego z 
pom ników  historycznych, d rog i nasz W awel.

Zrozurm ał M onarcha m teneye, k tó re  
nam i k ierow ały  i przyjął je  łaskaw ie, se r­
cem  za serce p łacąc. P ią tego  to  w czorajsze 
posiedzenie  sejm owe miało nastró j ta k  u - 1 
ro czy -ty  —  A te raz  k ra j ca ły , wszyscy 
jeg o  m ieszkańcy bez różn icy  s tronn ictw  i ! 
narodow ości p rzystąp ią  do odnow ienia W a ­
w elu z tem  gorącem  życzeniem , aby do­
sto jny  jego  G ospodarz często —  daj B o­
że ! w d ług ich  jeszcze la ta ch  panow ania,— 
rezydow ał w jeg o  m urach.

Wiedeń 14 lutego.
Najważniejszym wypadkiem dnia jes za- 

uiągn ęuie jKŻyorki inwestyoyjnej. W adomo, 
że w bndżeeie prze widz ano konwersyę Pugó w 
bezt-rminowyoh, zaoiągniftyoh przez różne mi­
nisterstw . w kw ceie 23,220 oOO z i., i zaciągnię­
cie dwóah poły zek : jednej w kwocie 5.200.00C 
zł a* tabor kolejowy i na tel«foay, a drugiaj 
w kwooie 25,350000 ‘zl. na różna .n as  iawe- 
styoye Razem t:d y  pożyo*yó wypadało 53 mi­
liony 770.000 zl.

wzgórek z» ogrodem. Widok był stamtąd n» 
dalekie g ó iy .. di ś n eco zam glone— ne sżozy- 
tacb zaróżowione blaskami a modrą )«g ■> slcńea...

Marya z rozrzewnieniem patrzała w dal.*. 
Takie gory były kolebką jej szozęśoia — zosta­
wiła w nich ozęśó swej zawsze te chwile wspo­
minając ij d i zy ,.

W jzystko po kojei opowiadała Marya 
Zo«i... jak  było... Z isia ohoiwie słaehała... w y­
pytywała się o najdrobniejsze szczegóły... Na- 
dewszystko ją interesowało aL się pierwszy 
raz pocało nali — kiedy i gdzie to by łe .. ja 
kiego Marya doznała nozaoia. Pod tym wzg.ę- 
dem iidnak  Marya skąpo udzielała jej wy­
jaśnień.

— Ach, jakaś ty  szczęśliwa— mówiła Zosia 
z wePMhnieaiem—być kochaną... przez ślioznego
i wielkiego ezłowieKa... oo to za rczkosr. On 
taki Inny jost niż wszyscy ludzie ........

— Oczywiście, musi i on mieć jakieś w»ay,
m ów ił, jakby jakimś myślom wtasnym odpo-
wjadająo — n ik t bo przeoie nie jest bezwzglę­
dną doskonałością — ale że lepszym jest od 
tysiąca innych i szlaohetnkjazym, to pewna..

Zosin szozerze o lszy ła  się, że Marya po 
rzuci szkołę, która traw i jej słrbe s iły ..

— Więo nareszcie jesteś spokojną M aryniu—
zakończyła rzucając się na szyję przyia-iółoe...

— Je- em spokojną., czuję w sobie wiele
siły i ohę U dc życia... wierzę w naszą wspólną 
prai i wza.emny wpływ meralny — którego
źródło w przywiązaniu... Cokolwiek przyszłośó 
przyniesie — sądzę, że lękać się jej nie potrze­
buję. . I  to dziecko — Stas będzie miał opiekę, 
i wzór dc naśladowania.. Jest coraz starszy, 
ja  s«iu4 nie wystarczam iuż do kierowaiiiib >egc 
wartkim umysłem..

M iu a b y ło  tę sumę łatwo uzyskać, sprr s- 
d® jąo na ta rg i  rentę 4procentową al pan. Atch 
z dwóoh powodów rząd nie chciał jąć się tego 
sposobu. Raz dlatego, że 4 jrooentowe oisetk 
od pożyozonej kwoty całe; cl par. byłyby wię- 
ksz-, niż 3 f/Łp”ooeDtowe od kwoiy o kilka mi­
lionów w^ksze', (obliczonej wed3e kursu po 92 
za 100). Powtóre dlatego, ie  n ą d  nie chce ze- 
oiągaó pożyczek 4Drocantowyeh. Typ ten ogra­
niczać raczej, a nie rozszerzać zamierza.. Gdyby 
szło o pożyozkę bardzo wielką, niedajnoą się 
zioi<,gnąó bez pomocy kap.tsłu  z*granioziego, 
byłoby rapew< e ‘rudno przep’owadzić plan ra- 
dukcyi odsetek o pół procentu Ala przy po- 
zyozoe aięgi jącej kwoty zaledwie 54,000.000 zł. 
mcćna było bez w-zeltioh skrupułów zrobić 
prób^. A szło przecież i idait głównie o takie 
materyały, które wyrabiane bywają w kraju, 
których sprowadzać nie potrzsb® Za tow»r 
zakupiony pisniądie zostają w państwie. Po­
życzka wawnę rzna była przeto wskazaną i ta ­
niość jej większa możliwą. Zrobione jednak wlę- 
oej jeiroza. Przełamano po raz pierwsty metodę 
uciekania się jedynie d i  bauŁów w każdej 
potrzebie.

Grupa Rctszyida (S. M R c’szyld, bana 
kredytowy zinmaki i austryacki instytut krsdy- 
towy) bierze wprawdzie udrnuł w zaciąganiu 
pożyozki, ale oboa niej operuje tak ie  pocztowa 
kasa oszczędności Jestto fakt znamienny, pierw­
szy tego rodzaju przy zaciąganiu pożyo :ki bądź 
io  bądź dość znacznej. Pocztowa k as i oszosęd* 
noś ii ma swoich komitentów posrod warstw śre­
dnich, pośród mnie.szyoh kapitalistów. Pożyozaę 
tedy nową zaoiąga państwo m  tych warstwach 
3 udnośoi.

Jest ona 3 */,procentowa, i ludność, przy­
wykłszy do niej, z czasem zakupować może ze- 
choe i inne papiery o takioh odsetkach Jescco 
więc zarazem pierwszy krok do konwersyi dłu­
gów wewnętrznych.

Aussrya musi dopocy płacić 4 pot, dopoki 
wmna jest zagranicy. Potrw a to niestety dość 
długo jeszcze. Ma oduak państwo i takie obli- 
ga iyo, które obiegają po większej oeęsci w kraju 
(np. rentę papierową), a która stoją wyżej kursu 
nominalnego. Jeżelioy kurs renty papierowej 
doszedł d i  1U6 za 100 łatwo m oinaby zaryzy­
kować konwersyę. Ale na to potrzeba emanoy- 
powanifi. się z pod wpływu banków, na to po­
trzeba aparatu wielkiego w kasach miejiUich, 
krajowych, foozłowycL i rządowych wogóle, 
1‘óręgo ńotynhosas oi« ma. Im  więcej ludność 
kupujd i im o?ęścibj takie papiery n« stałą lo- 
kaoyę swyon funduszów, tem mniej w nioh spe­
ku lacja  giełdowa i bankowa możliwą jest. 
tem pewnie, i łatwiej ukróoió dochody z nioh,

Nie dziw, że skóra oierpnie na fachow­
cach z niektórych pism, i że udzielają bardzc 
szlachetnych i bezinteresownych rad pooztore, 
kasie oszozędnośoi, aby n i  broń Boże nie za- 
awanturowała pośredniczeniem w pużyozoa. — 
Wiedzę debrze oi ekonomiści, ozem to pacnnia. 
jeżeli pożyczka świetnie się uda. Wiedzą, że 
ta pożyczka jest tylko pierwszą próbą Kas> 
oszczędności nie sohowa sobie papierów w bwo- 
ich skrzyniaoh wertheimowskioh, Im  puści je 
w obieg między ludność. Może i prawdopodo­
bnie zarobi pokaźną sumę na interesie. Ale ta 
jednorazo wa strata zysków upatrzonych prztz 
banki mniej ma znaczenia, niż widoki otwarte 
na przyizZośó

Mą ią więo finansowi koryfeusze radość 
wssysekiob zwolenników zdrowej i na szerokich 
podstawach opartej goi podarki ps-ństwowej ou 
daokiemi obliczeń a n i  nierentowność* pozyozk1 
dla pańsi we Kurs ze 100 obliczony jest na 92. 
Zamiast tedy 63 746.4u0 za ciąga rnąd b8,420.000 
zł. i dłużny będzie o 4,673.600 zł więcej N a­
tomiast projenca od pożyozki 4procenfowej wy­
nosiłyby 2,150.000 rl a 3'^prooentowoi wy­
niosą" 2,044.700 zł. Z&oszczędza więo państwo 
tylko 105.uOC zł. roennie,

I  jetzoze edną sztuozką popisują się przed 
nami oi panowie l świątyni przy Schottenntga.

Oblio*a.ją4 ie  kapitał diugu >631 ^R usny ^wsku­
tek n ń k ieg i kuriu em.syij o 8.7 p t., a za- 
oszos tdi!eaia w odierkach wynos nie ozłe 0.2 
p ;t. I W szystko to bardzo łalne. Ale ozyi nie 
wiemy, że o kapitał wcale nie chodzi, bo kon ­
w ersja 3I/1p'02emowych poiyc.ek  w Austryi 
est k westyą lat dziesiątka; a £a rząd giówn e 

i ibdynio na celu mieć może m akjszr oprocen­
towanie, ohoeby om  na razie było, mało zx.a- 
oząoam, A wreszcie, izy  można z«?ząó od wyż- 
sryoh kursów nik 92 za 100 w Ai’ jt 'y i przy 
typie 3'/* procent owym? Jo ie li tak, dlii zego 
grupa R Gzyld» i inu^ bi nki nic ofiarowały 
swych u s 'u g ? K rżdy iząd j i przyjmie. Przedn- 
wszjstkiem  typ no wy st worzyć n* » ż y , a jeżeli 
lulncśó się z nim cswci, to konwetsye będą 
możliwe i dalsze pożyczki z ez«.sem może n a ­
wet al pari, ohoó tylko pc 3Va pet. przynoo.ó 
mają Jako wielk,. i piarwsz. pióbs, jako dro­
gowskaz n* yriyssłośó, metodę, z j tk ą  potyczkę r 
tę zaciągnięto, powi ać  musimy z najszezerseemi 
sympatyam1

Buch przedwyborczy.
Z J a r o s ł Ł w i a  aonoszą: Zj*td delega- 

tów komitetów povi, atu wy oh oświadośył uię za 
Łauuydaturą k*. Leona Pastora n» k ryę Y 
w okręgu Jaroaław-Ł.ńouŁ - OiisszLuów Janów- 
Gró.Uk zaś na kuryę IV z gmin wiejakieh Ja- 
t- sław-Gieszanów uuhwMił £iostawió kandyda­
turę włcściaunu Polaka

W T a r n o w i e  odbyło się d. 14 b. m 
tgrom adiem e wyboroów z Y kuryi, zwołane 
praez miojsoc wego burm iitrzt p. W itołda Ro- 
goyskiego. Miano wybraó komitet przedwybor­
czy Aio zaledwie p Rigoyskf wezwał zgro­
madzonych do wyboru przewodniczącego, po­
wstała na sali wrzawo, krzyk, po proasu wy-

zs strony socjalistów, pieśń „Czerwony 
sztandaru zmieszało się z pieśnią „Kto się w 
opiekę“ — i wśród tego zamętu upłynęły trzy 
kwadranse, poesem zgromadzeni airytowam * 
o .nrypli opuścili salę. Stało się zaowu to, co 
stać się musi zawsze, gdy iuteligencya nie sto­
ra się wyzwolić z obojeti ;ści dla sp;awy oby­
watelskiej, — socyaiiści postano wui zgroma- 
d n «  rozbić — i rozb Ii, dzidki tłamnuma sta­
wieniu cię; właściwych zaś w yto  oów, z 6 tej 
k u ry  przybyła zaledwie garstka.

W S o k a l u  odbyło się 12 b. m. zgio- 
inadseme około 300 reprezentantów gnua i wy- 
bitaiejszych o ób, na którem jadnonyś-mo p >- 
s auowiaao pocierać kanayaatuię p. Anatola 
W acńniamna na posła dc R t ly  pańitwa z &u- 
ry i gmin wiejskich.

We L w o w i e  odbyło się wczoraj wie- 
ozorem posiedzenie kornite a  postępowego. Ko- 
mitot powziął aa zasad?, iż kandydat jego mus* 
zo do wiązać się, iż bezwarunkowo wstąpi do 
wiedeńskiego Koła polskiego, jednaki j  będzie 
się starał o reformę statutu Koła w tym kie­
runku, aby na zasadzie statutu w inysey posło­
wie polsoy do Kcła mogli należeć, Program 
ułoży wybrana wczoraj kom-sya, w skład k tó­
rej weszli pp. rudzka Balko, adw. dr. Bałaban,

Siof. Bykowski, adw. dr. Loower tein, a iw .
r. Mzka, adw, dr. S Jow ij, dr Sawczyński,

adw, Tabaczyński i dyrektor Tereakoczy.», . * *
Biło i inne gasely ruskie doniosiy, te

Rabini zawarli komj roin.s z pcldkim osntral-
nym komitetem wyDorczym w sprawie manda­
tów dla cosłów ruskich. Wiadomośei tej za­
prze o.a fiuślan i objaśnia, że jejt ona całkowi-
c.e bezpodstawną.* * «

Z Z o ł k r  i nam p isrą : W okręgu wy- 
borozym z Y i IV kuryi Żółaiew Rawa-dokal- 
Br dy Kamionka Strumilowfi, cd d ,wm rozpo- 
oząio tgiiaoyę za kandydatuią dr. Olejnika 
z Mostóv, (inni twierdzą, ie  za p Rcmańozu- 
kiem, inni znów za dr Korolem z Żółkwi). Na 
wiecach w różnych mis; seowościach odoytycn, 
jako mo yw skapfowaniL lada używa się da-

Zmrok zapadł, gdy zabrały się do powro­
tu... Dswoneb z poi lietiegc koiniółka głosił 
„Anioł Paniki-1... Z mrosiem cisza otulała wio­
skę. . Mgły białe iozr«noeły swoje warkocze 
sreorzy -te po łąktoh i polach .

W tyoh mgłach daleko w przestrzeni... 
ujrzała nagle M aiya swoją twarz Chi/stusa..-

1 wstało w jej duszy na chwilę pytanie, 
ery jest wogóle możliwy n* ziemi inny spokój 
i inne szoręśoie jak w Nim i pi e*. Niego ? Czy 
zazna kiedy dusza ludeka błogości tego senne­
go roimcd lenia jakiego doznają drzewa i góry, 
łąk, i pola., w tej wie >zornei godzinie gdy z 
dźwiękiem „A 're“ On gasząc światło dm a roz­
siewa srebrne m gij ?...

W  dwa dni później nadszedł list... od 
Dańca.. liet pełen rgma, gorąoyeb wyznań, pe­
łen tęsknoty i urrinlbieŁ ia. Próoz tegc zawierał 
wiele różnych wiadomości., wogóle bardzo po­
myśl nyok...

Pisał Dauieo, iż  na razie nie potrzebnie 
wyjeżdiać, otrzymał bowiem listy ze stanow- 
oeymi wyjaśnieniami. Było już niemal p‘ wnem, 
ż t  cd listopada rozpoczną się prane redakcyjne 
od tego zatem czasu będzie musiał przenieść 
się do miaata. M ar a więo od listopada zrezy­
gnuje także zł swojej posady — ^oozem bez­
zwłocznie odbędzie się iuh ślub . Daniec z zl- 
ehwytem pisał o bliskiej oh wili połączenia.. 
W skutek zaś tego azozęśliw ig 1 obrotu rzeczy 
i inne plany ulegały z a  Anie. Nie potrzeba aby 
Mi rya na te dwa miesiącu przenosiła się na 
mieszkanie przy jakiej rodzime w miasteczka. 
Zbyt wiele za chodów — on ta i  będzie miał 
przy konch do ozymema w Węglowee — bę­

dzie zapewni ozęsto wyjeżdżał — więo i wi­
dywać się z sobą będą rzadziej- Aie przecie..’ 
te dwa miesiące jakoś się przsboli... wobec na­
dziei bliskiego szctęscia.. Dc póki będą ładne 
dni... zobaczą się od oaastr do czasu.. w lesie, 
jak wtedy... będą pisywać do siebi6 . U Suma­
rów widywaó się juz nie mogą Danie o a odu- 
rżeniem pisał, że Samarowa bawi się w plotki, że 
obmówiła icb oboje w miastsosku i Węgłów oe... 
Gdyby me to, że zr dwa miesiąoe wyjedzie, 
wyprowadziłby się natyohn last...

„Musimy to jukoś przecierpieć n .jd ro isz a .. 
zre :zt% niejedni w laszem położeniu stokroć 
większe znoszą przeoiwności.. Za tc potem tem 
słodszt nagroda11

Marya pokazała list Zos.. Obiedwie obu­
rzone były na Si m arow ą.. i uznawały w zu- 
pełn^śoi słuszność planów Dańca 

— Zres*tą — mówiła Zosia — me będzie tak 
strasznie wygiądeło to w ńsze rozłączenie... J a  
sann- podejmuję się urządzić wam „randkę* parę 
razy napr^ykład gdzie u moioh znajomych albo 
nawet u m nie.. O to się nie obawiaj... To moja 
pasya pomagać zakoenanycc.-.. w stsmmaiyum 
byłam powiarniozką i dorad ozy nir. całej nlasy 
w takiob interesaoh...

Maryn natychmiast odpisała ukochanemu... 
Wyrażała swoj żal, żb nie będi ie go mogła tak 
często widywać jak pragnie... Potem za to bę­
dą już rażeni na zaw sze!.. f  isała że wróoi w 
niedzielę ran o... i zaraz po południa wyjdzie 
do l*su „pod SLt Ię“. Prosiła go aby ją tam o- 
czekiwal.. Ach, bo zdawało się jeji że go już 
lata całe ni» w idziała..

('Jiąg daissy nastąc.,'
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wnego hasła „iisy i patowyska". GUórnym Załatwiono 'esznza kilka petyoyi, poozam 
a.-gamenteai dla Wośoian to obietnica apańscwo- o gndzinie 3 po południu namiestnik ks. S»n 
wiania ziemi, odebranie grantów  „panom", a guseko oświadczył, że na mcoy najwyższego 
roidanie ohlopom. Agitaoya w ujm kierunku rozporządzania zamyka obecną Bisyą i wezwał 
prowadzona a w której n ieststy  biorą ud-sial i marszałka do przedsięwzięcia odpowiednich for- 
ksieża r. e., doisięża r. g , doszła już do tego, że jeden z uoze-
stników taki"h wieoów przychodzi do swego 
proboszcza i pyra go w prost: „Jegomość, a
koty to to buda?", Nia p y ti ju t, ozy to m o­
żliwe®, ale kiedy się to sp e łn i! Czy i tego 
ro Jsa jr  agitaoye są legalne, ozy i takim  pcsti- 
powabom  t z. Indor, oć w 
nohodzą) nie powinno się

malnoś d.

się nie naraz'ó na skargi i żale w W iednia, 
na bezprawne rozwiązywania wieców, wolność 
zgromadzeń, słcwa, eto. ? !

Odozytano więa protokół togo ostatniego 
posiedzenia, pooz im zabrał głos marszałek ir.
Stanisław B a d o n i i przem 6wił w te słowa :

Wysoki Sejm ie! Za chwilę zostanie ta 
krótka, bo tylko trzy tygodnie trwająoa sesya 

(bo za takowy h ! zamkn :ęcą, a jednak sądzę, że wolno mi sewier-
przeszkadzać, aby j dzió, iż bez pożytku dla kraj a cna nie preemi-

nie. Nie ohcę wyliczać uchwał ra tu ry  ekono­
micznej, finansowej * administracyjnej, przer, 
irysoką izbę powziętych; wspomnę ty.ko, że

Doszło iuż do tego, że lioznie zebra-.i wysoka izba aoh waliła dwie uptawy ważre,
chłopi podczas sprawi ziarna poselskiego w Żół- j mianowicie sanitarną i drog >wą, niemal bez 
kwi przez posła p. aohnianina z oburzeniem j  im iany n* podstawie wniosków W ydziału kra

1 ' jowego i niemal jednogłośnie.przeciw powysszym zgilacyom się oświadozyli,E
a niektórzy księża rit. gr pubLoznie powiada­
ją: „że prawdziwy kapłan nie powinien ani 
agitować, ani głesu swego cdiaó na p. Olej­
nika 1

Słyszą 3 i patiząo oo się tutaj dzieje, n i-  
muwo*i przyehodsą na m jś l ozasy htjdam z
nzyzny, do której przygrywką byli w yrlarnioy 
tajni, ohcdząoy cd wsi do w<i, a nawet od 
chaty do ohaty, i świeooy i duchowni. Oby 
tylko oi ostatni nie dostali kiedyś za obietnice 
niedotrzymane (bo niemożliwe), za milczenie 
podczas mów budzących niechęć ku innym sta ­
nom, oo im ,ako apostołom pokują i m ił io i 
m e wolne było — spełniania aa sobie przysło­
wia : „Kto w iatr sieje, burzę sprząta."

EJ T 2v£.
(Dokończenie posiedzenia z 16 lutego) 
Jakkolwiek brąz o fasa me porwo ił nr 

wczoraiszem ostatnia ca posiedzeniu sejmów em 
prz jprswadzió obszerni ejsrei debaty nad szke- 
’« e i  śr-sdniemi, m mo to jedrak  i w tej kró- 
tkiei dyskusyi, jzka się odbyła, wypowiedziano 
wi“ie oennyoh uwag. P. S z o z s p a n o w s k i  
rzekł, że zdaniem jego pedagogię w całym 
sw eo e podzielić można na dwie olbrzymie 
oferT: zaohodnlo-suroprj k ą , w której prym 
wiodzio wykiztałoenie intelektualne i angiel- 
sko-am eryaauską. w której syrtsm  wycho­
wawczy zdąża do tego, aby uzbroić człowieka 
do walki z przyrodą; pierwsza owiana jest 
bardziei duchem humrnizmu, druga jest bar 
dziej techniczną. My, zdtniem mówcy, należy 
my do tej pierw.zaj sfery, którą on uważa za 
niedostosowaną nalsżycie do naszyoh potrzeb 
jptłeoznjrch, gdy* produku e r i t  lud*i niedo­
kończonych i m szupsłn t oh. Mówoa jest zattm  
za położeniem głów pagj naoisku w szkolnictwie 
na praktyczne przygotowenie, które prósz te ­
go, *ż d^siarcza szerszych pól zarobkowych, 
kształci w jednestoo charakter, wolę i p»mo- 
d*ielnosć Te właśnie tend-noye w sukelni- 
otwie galioyjskiem z rrdośeią dostr-ega w o- 
statnich czasach p. Seoaepanowski i wyraża 
uznanie i podziękowanie wioej rerydnntowi kra­
jowej Etaay szkolnej p. Bobrzyń-kiemu, który 
przed kilku laty  megąo dostać się na najwyż­
sze staiew isko w hierarchii szkolnej w pań­
stwie, cofnął się na stanowisko niższo, powo­
dowany ideą dłużenia 8pcł«oi<iństwu w bezpo­
średniej z niem styczności. Nieohaj więo ei, 
którzy zawsze i w*zędzis hrytyku:ą , pamiętają 
o tern, żs są u nas ludzie, którzy nie pokładają 
sw«; am ino/i w wydrapanm się na na^wyżsr" 
szcza 3e' hierarchii, w osiągnięciu najwyższej 
rangi, lecz zdolni rą w pcosuciu swego obo­
wiązku i powołania zaprzeć się osobistych atn- 
bioyi dla Intererów ogółu i kraju (Brawo). 
Następnie krytykow ał naówea podręczniki 
szkolne

P. R o 1 1 e t  krytykow ał system nauki w 
«zkołaoh średnich, potępiał okolnik mmis ery- 
alny. obostrzony zdaniem ,ego przez p. Bo- 
brzyńsk’'ego, a krępujący iwcbodę nauozyoieli 
w Javan in  prywatnych lekoyj po zakładach. 
W  daiizym toku zarzucał mówca, że przy egza­
minach wstępnych postępują z młodzieżą tak, 
iau gdyby ehoiano uniemożliwić jej uczęszcza­
nie do szkół średnich.

? . T a r n o w s k i  bronił idealnego Kie­
runku dzkolniotwa. zwłasz za w historyi, któ­
ra przemawiając do uczucia i ambioyi, kształci 
zarazem i rozwija charakter uczucia. Nie po

Osobiste mc.je zdanie o ustawie drogowej 
wypowiedziałam uż zagaiająo seim, a mogę 
dodać, że choćby ten eden rezultat tej sesyi 
sejmowej wystarczy, by kraj z niej pożytek 
odniósł, a dodaję, że kierunek, w jakim wys ka 
izba raoryła przeprow adzió reformę ustawy dro­
gowej rozwaia z otaohą spoglądać w dalszą u- 
stawodawrzą działalność tej wysokiej izby. (Bra­
wa i oklaski).

Rzec* to znamienna, że ustawa drogowa 
w natury swojej m e  tylko u nas, ale i wszędzie 
trudna, ustawa, która wy wolnie zwykło dużo 
sporów i maporozrmień, ustaw i zresztą, która 
i u nas kiedy była dawniej uchwalona i prze­
prowadzoną, wywoływała spory i nieporoznmie 
n a :  — nie tylko została jednomyślnie uchwa­

loną, ale oo więoej, że podozas d^skt syi nad tą 
Uetawą nastąpiło niewątpliwe zbliżenia między 
stronnictwami tej wysoh e ’ izby. Wvstarozyło 
dobrei woli i dobrej wiary, by niejedno niepo­
rozumienie wyjaśnić i do stopniowego porozu­
mienia doprowadzić (braw''). I  d*ii, k i“dy me 
my się rozchodzić, sądzę, że każdemu z nas 
nasuwa się mYŚ). czy to zbliżanie, ozy to po-o- 
zumienie ma by< tyiko wyjątkowa i sporady­
czne? Sądzę, że nie, i sącbsę. że dziś przede- 
wszystkiem jest obowiązkiem każdego człowieka 
dobrej woli, bez względu na to, do jakiego na­
leży ssronnioirwa, u a i  doprowadzeniom porozu­
mienia do ikutku pracować (brawo), nie tylko 
w słowach, ale i czyn*oh, a to tern bardziej, 
tem chętniej, skoro stwierdzono w pra.ittyce, że 
porozumienie to jest mośliwe. Droga jaka do

Ite g i wiedzie, to ‘ umiarkowanie, wzajemna wŷ  
rozumiałośó, dobra wola i dobr« w.ara, a zara 

" zem w każdej konkretnej kwestyi szukanie te­
go. co łączy i koi, a nie tego oo dzieli i draż 
ni (,brawa), a nakenieo przekon-nie, że nam nie 
wolno naozych sił marnować dla zwalczania 
się naw tr jem, lecz, ae należy je złą zyć dla 
dobra kraju (brawa )

Za k.:lka dr* staniemy wszyscy przy ur- 
mc wyberusai. W alka w jborcza w obronie za­
sad jest niatyiko konatytuoyjnem prawem, a e 
jest i obowiązkiem obywatelskim, byłaby ta 
walka odbywała się środkami zawsze uozoiwy- 
m (brawo). *le pamiętać należy o tem, że nie­
uczciwym środkiem w raloe wyborczej jest za­
równo każda presja  i przekupstwo (brawo), jak 
potwars, oszczerstwo i wszelki Łeroryzm (bra­
wo). Pomimo walki wyborczej, której uniknąć 
c ir  można? mam nadzieię, że i wśród tej walki 
znajdą się ohwile, w których w jryatkie atron- 
metwa, oparte na gtunoie religijnym i narodo­
wym, znaidą się razem wtedy, ga.y trzeba bę­
dzie zwalczać tych, którzy bet względu na to, 
jakim z  dwóeh kraicwycb mówią językiem, na 
tym grunoie nie stoją i starają się do żyoia 
publicznego u nas wnieść kosmopolityozne ha- 
bła (brawo).

Po przeprowadzonych wyboraeh nie w ąt­
pię ani na chwilę, że wszysoy, bez wyjątku,

Sosłowie polscy znajdą się w parlamencie wie- 
eńskim w jednem, jody nem rolidarnem kole 

(braw i)f w kole, er którem mam to najgłębsze 
I przekonanie, zna dzie się łatwr śó i możn śó 

uwzględnienia rłusznyoh życzeń mniejszości 
(brawa i oklaski), a na li ieję tę opieram na tem, 
że wprost n e  wierzę, by się mógł znaleźć ozło- 
wiek rozsądny i dobrej woJi, któryby mćgł 
utrzymywać, ze nterea krain wymaga, ateby 
Polacy w parlsmenoie austryaokim nawzajem 
się zwalczał: i stawali się pośmiewl kiem in- 

\ nyoh stronniotw. Ni.» mogę w to uwierryó, a ze

lm iaaism  pcsłóił ru s io t dziękował w k ró t- |h u m  3ru i trafnej obserwaoyi obrazkiem see- 
koś i p. B*rwiński. niomyiu. Ti-eśó jego jest n»»cępująoa:

Następnie zabrdł gło N a m i e s t n i k  ks. PLn Stefan Kwieciński, młody kawaler, 
Eustachy S a n g u s z k i ,  który prsomówił 1 właściciel folwarku, gospolaruie sobie spoŁoj- 
w te słów *: n ir  w swoich Trzęsłaob. Mając obok siebie to-

Z przyj smnośeią pzyohcdzi mi wyrazić warzyszkę w osobie krewnei sw^i Anastazyi, 
uznanie tej wyeokiej Izbo za żmud »ą i w re- > n ;e pom' śtał o ożenieniu uę. zajęty gospodar- 
eultaty plcduą pracę, z której wywiązała^się j stwem. Pomyślała o_tem atoli oictka jego pani
w stosunkowo bardzo crótkjm czasie. Cuus 
wyznaczony był zbyt :rótki z powodów od 
rządu riezależnyob, z ngo powodu sptdły z 
porządku dziernego lio;nn sprnwy, które — 
mam nadzieję — będzie aogła ta  wysoka Izba 
zała wić mniej pospiessre w przyszłych se 
syaoh. Pomimo jednak tak  krótkiego ozasu 
miał wysoki S jm xpos&lnośó nietylko powziąć 
doniosłe uchwały, ale tsiże przeprowadzić po­
uczające dyskusje, które oby płodne®1' były 
w następstwa. Jest zamsze dobrr-e, gdy zda

Zofia S łł wińska z W arszawy i pewnego pię- 
knsgo letniego p o ra tk r zjuchtła do niego na 
wieś w towarzystwie swei córki Jadw igi i jej 
przyjaciółki Heleny. Za preybyciem tych nie­
wiast, spokojny dw*reK obywatelski w Trze- 
elach zmi uia się w istne piekło. Pr,ni Zofi* 
natychm iast po przybyciu zaprowadza w oałym 
dworze swój porządek i tryb żyoia war-za weki, 
zmienia urządzanie domu, pozostawia meble, 
sprasza gości, wydaje zabawy, wszystko na 
koszt i sa sgodą swego pctułn»gc kuzyna, t  ku

nia śoierają się ł otwaiośoią i słusznie po-1 dburzenin całego otoczenia po na Stefana. Pani
wiedziano, że wytłómacyć się, wzajamnie wy 
rozumieć i zrosumiró eic, dokładnie nawTajem, 
j^st iuż połową zgody, a p':zyn%jmnii.j ped 
stawą do niej. Pod tera wrażeniem rezjedzie- 
cits się pauwwie do wasz oh wyborców i weź­
miecie udział w n a i; hor? =iCyoh wybekaob Oby 
kraj przystąpił do t-j mśiiej czynności z tem 
poczuciem ■wej godności i zrozumieniem swo­
jego irteresu, z tym  sp. b jtm  i zastanowieniem 
którego ta  iptaw a piorłszoizędnaj wagi dla 
kraju i p- Artwa rym egi

R są i bęśzie się shrał usilnie dopełnić 
swcjtgo nbłatw ego zarania z «rłą cbjekty- 
wnoś-ią , przestrzegają1 u*'a w jak najskru­
pulatniej , strzegąc woliośoi z4au:a wyborców 
przed wszeikiem tetoryŁfWauiem, bkąikolwiak- 
by one. Dochodzić miko, a j  od jedaoctet, 
czy od g; ap, ozy od ktruaniatw, i uf*m, ia  obo­
wiązkowi temu rząd w mpełnośoi sprosta. (Hu- 
oi ne oklaski).

P. B o j k o  s u wiar (za, że poduękcwama 
dla M srszałka i Namiesśiika sq zgodne z prze

A nastazja wzrusza rsm-onami ns. tę gospodar­
kę. ekonom Łopmhowski narzeka, że od chwili 
przy azdu owych pań docisnąć się nie m _ża do 
dzisdzioa po dyspozycje. „Babyu zawładnęły 
oałym domem niapedzielnia.

Byłby atol* p. S:ef«? z pewnośoią pod- 
nióił opozycję pnraoiw tym nie^rorŁ-myui rrą  
dom kobiecym, gd3'b y  nie pkłonnośó serca, j-rką 
U'zuł ku przyj a lióloe ciotki, pannie Hslenie. 
Dla niej to zno-i tyraństwo ciotki w n»dzi*i, 
te  dopomoże rru oua do porozumienia się z 
Heleną. Tyrauzasmn sąsiedztwo, ^wabione gw a­
rem. jaki zapanował w Trzędkob, ajezdża się 
do dworku Stefana. Najpierw pani Sarmaeiń 
ska szerokiej natury właścicielkę trzeoh oórek 
na wydaniu, di lej p. K slarsn ty  Mhroinliowaki, 
dzierżawca a Pączków z synami, któryol ożj- 
nió pragnie. C»łe to towa-zystwo sputjk&m1? 
na zabawie tańcującej, wyprawionej przez panią 
Zofię u pasa Rtifif,Da. W yborną jest np. soeaa, 
kiedy W ojtek opowiada swe wrażenia, gdy 
podpatrzył ir-j^maice toaletowe pani Zofii, l*b

z posady usun.ęty, ale zatrzymanie jej zarządził z 
własnej in jyat/wy, nie zaś na życzenie Lzczi rbanr,.

Zgodnie z żądaniem obrońcy dr. Su-opera, po­
wołano na popołudniowy rozprawę dyrektora pollcyi 
p. Krznczł a wskiego i starostę polieyi p Kwiatkow­
skiego, calem stwierdź soii stosunku Szoierbana d-. 
polieyi.

OWj ci świadkowie zeznali zgodme, że zajęue 
Szczerbi aa było ptLoyi wiadomem, a polieya tole- 
■owała je, nie widząc w niem nie karygodnej 
Odsyłano emigrantów do Szczerbana po to, aby się 
nhrni saopie^owuł. Dyrektor polieyi p. Krzaozkow- 
■kr posyłał Stcterbana do p. namiestnika, ażeby 
prosił o koncesyę na ajeaeyę emigracyjną. Fohoya 
nie wykryła żadnych nadużyć ani wyzysku, nie 
doszły jej Mdne skargi Ea Sacz iroana, nie stwier- 
dzil» też żadnego podburzaniŁ chłopów do 
gracja.

Rozprawa trwa dalej.

emi-

K R O N IK A .
z Kołomyi 
rehgii w

kouaniami porłów włoścsń-skich. Po powrecie gdy o? owiada przygodę dziewki folwarcznej, 
do demu ezuka nas walia wyborsza, k  órs, n io | która „rozpalonym do biiłośsi pogr«ebaczem
cbej-lzn się bez grotów i peoisków. Pragnąłby 
gorąco, aby ta walka ir, ła jak najmniejszą. 
Porównuje tę walkę z re..1 :ą Rzym ian i Sabi 
uow i pyta, czy znajdą się Śabinki, któreby tę 
walkę ułagodziły. Otóż temi Sabinkam m igą 
bvó iaiłośu i pamięć o im ju ojczystym. W  kcń*u 
dodaje, ż i właśnie jest tu  depińaaya gorlioka 
ze skargami ia  nadcżTcia wyborcze. Dzieje 
się więo inaczej, aniżeł ks. Namiestnik zapo­
wiedział. Mówca ma mdzisję że dzieie się to 
bez wiedzy rządu i żj w przyszłości ju i się 
nie powtórzy.

O godzinie ®/4 na 4 p» południu zamknął 
Mursoałek tegoroozną nsyę sejmową

List do iłedakcyi.
(W  sprawie dzie*ławcóto rolnych.)

W skutek odezwy p Bog lnnowicz.', w spra­
wie ląosenia się dz1 irżu w có o trzy m aliśm y  od 
jednego z ziem aa  li»t któreg j ze wzglądu aa 
zbyt wielką oś :ętcść w oatośoi zam i śąió nie 
mo4emy, jakkolwiek z zapatrywaniam i ,ego w 
zupełności się zgadzamy. Przytoczymy jednak 
nieucóre z listu tego is tę p y : „W  kraju prze­
ważnie rolniczym, jalim  jest Glaiiiya, sfano- 
wią dzierżawcy rolni ważną slaeę luanośe. 
i są baidro ważnym czynnikiem ekomenioz- 
rym . Dtierżawoa bow.e®, na niewielkiej sto­
sunkowo przestrzeni, znacznym LapiW em i 
skrzętną pracą podnosi płodność ziemi i z y  - 
datacśó prodakoyi, a na otaozająoą go czeladź 
i ludność miejscową wyw>»ra wpływ moralny. 
Zdarza się jednak bardzo cer sto, że deierżuwo* 
pomimo największego wysiłku, pomimo a a j- , 
skrzętniejszej pracy, po latach kilku utaci oałe 
swoje mienia i zostaje n* reeztę życia wraz z 
rodziną w największej nędzy. Przyozyną ergo 
iest głównie ozy esł dzierż* w ny, zastoso­
wany nie do wydatncśoi ziemi i een płodów 
rolnych — lecz do anorm aleyrh cen ziem;, a

u e  ło w a ł t .  w y k a r b u w a ó  s o b ie  g r r .y w a ę ,  a  z a p t -  
l i ł a  głowę. 0 «‘a te Q z o ie  jo c h o d n i a  h y m e n u  z a ­
ś w ie c a  n a d  o irh y rc . d w o r k i e m : p a a  S te f a n  ż e n i  
■ię z  H e ^ n ą ,  J a d w ig ę ,  c ó r k a  p . Z  fil, z n a jd u je  
o h w a o k ie g o  n r r z io z o i / e g o  w  o s o b ie  J ó r a f a  Ł ę -  
g o rz a , s ą n z d , .  S te f a n a ,  a  tw ini Z o fie , n ie  m a j ą r  
n ’ 0  w ię c e j  d o  z a ła tw ie n ia  na w si, powrao* u  
a jo k c j o n e  do  W a r s z a w y .

W ten główny wątek wpletli autorowie 
kilka zaimrjąayi-h i wesołych epizodów, jaŁ 
miłość Jacui i Jozefa sąsiada i przyjaciela 
Stefina, kombinarye paohoiŁr.a W igdora, po- 
8ł5tn»nie chłopskiej dalegaoji i mte-wen- 
oya p. Sarmaoińskicj, która m  czaie batalionu, 
sloionego z trzeoh córek, protestuje gwałtownie 
przeoiwko najazdowi warszaw: azek, zabierają­
cych nijlepszycb kawalerów z okolicy. Sieny, 
w których ciotKa n f j r m u e  cala trządzenie 
doina Stefana i z-niama zapełnia tryb jego i.y- 
c a, tą  kresion* z szczerym humorem i baz 
Ebjtecznej przesady.

Wt góle „ Babyu robią bardzo sympatyezne 
w rażenie; jest w nich bowiem t o , czego prze- 
de^rsz ystkieia w kom*dy. s-uk.im \, t. ? n:e- 
w jifi'irizoiia w e o ł śó, serdeczny, r^ ld w y  hu­
mor i miła swoboda, obywai^ca się be* dwu­
znacznych konceptów i zjadł:wei satyry. Przy 
w idkiei ilości figur wpi owędzony! b do korne- - - .
dyi, tanino wymagać, aby wezystiie oyły ao- tycznymi 
k łam ie  wykończone, ale sylwetki główr-yfh 
postaoi »ą nnkreśioi>« z doita.fiozcą wyr&sisto- 
soią i z tą sewnątr-mą obsorwaoyą, " i tó r t  jsst 
najwłaściwszą dl* atw ciów  tego rodzaju.

winniśmy więo usuwać tego idealnego pier- i byśmy sami dobrowolnie ou iali stracić tę siłę, 
wiastku ns rzecz praktyoznego wyohowania. ? której uior -m zastąpić nie n  okna jcką daje 

P. S o 1 e s k i krytykował system szkolny 'i * geda i jedność, o której kiedyś Skarga w ka- 
i potępiał stanowisko presydyum Brdy szkol- sfimewem wołał, gdy mówił: „Spuść im
nej oo do ® rudniania nozniom wstępu do szkół 0ania da ha rgody i aailośoi, aby jedni drugim 
średnich. E g ia n rn  wstępne uie są zdaoien: istępowali i dla dobra pospolitego nawet krzyw 
mówcy woale probierzem wiadomośoi i zdolno- dę swoją ojczyźnie darowali.* 
śoi ucznia. i (Po ru*kn), ' ’a konieo mam n ad z^ ję , żs

Następnie ra b r tł  głos wiceprezydent kra- obok pulskich posłów z urny wyborczej wyylą 
jowej R . i y  szkolnej p. B o b r z y ń s k i  i od- posiow.e ruscy na narodcaym  grunoie stojący 
powiedaitł na zarzuty, -akie w to k u  tej d e b ity ' (brawa), którzy w dobrze zrozumianym imere- 
szkolnej padły ę d  adresem władzy szkolnej \ sie peństwa, kraju i obu aarrdcwośei pozosta- 
Przediwszystki siu bronił atakowanego przez p. * waó będą * polskimi postami w przyjaznych 
Soleski-go dzisiejszego sposobu egzaminowania ^tosunkarh (b-awi).
u c z m ó p r z y  wstępie do szkół średnich. j (Po pr lsku): Przystępując do akoyi wj bor-

Następaia c i  parł sia.cowezj podniesiony ozej pamiętajmy i o tem, że tm  któremu 
w czwie rozpraw zaizat, jakoby rząd wpływał wsrystko zawdzięczamy (posłowie .owstają), 
na przekonm ia profesorów. Tak się absolutnie żąda tak ie  od nas , ażebyśmy nie rozluźnień 
nie dziije i tomu mówca jak  n^jkat-gorycz- j i nie w sw a-a ih , ale w zwartym

większym jeszoze stopniu areyfilozofiazne, 
drakońsha paragrafy kontraktów dzierśa- 
wnych n. p.

1) „Bierze dzierżaw? nu zaek i stratę, 
przeto onoćby z powodu klęsk •iem entam reh, 
nie może i nio ms prawa, resoió de wyd-.jrrła- 
wiająoego żudnytk proten^yi, i takowyoh — 
ntaieJozym koatiakteia — (’ * formie aktu no 
taryalnego) się zrzeka." Gdzież tu  sprawiedli­
wość? Przeoirź w ratie  powodzi, lab oberwa­
nia się chmury, klęska dotknęłaby była i wła 
Scicieia.

2) „Nia wolno dzierżawcy, eh Oby słu­
sznych swych preten^yi dzierżawnym ben ,filo ­
wać, ani też czynszem żadnych rachunków mo-

! nitować, do czego mm tylko droga prawo do­
zwolona". Puść się na tę drogę, a wrócisz bez 
butów.

B) „Czynsz dzierżawny w nieprzekraczal­
nym term iiie  Kaid*go pierwszsgo ńpca i 
pierwsz»go stycznia z góry jła tr.y  pod rygo­
rem § X  o rozwiązaniu kontraktu — być mu- 

Sprzedaj więc ns pnin, a^lecl^o dc żyo a

niej przeozy, n a t‘miast podnoś1, że wśród na­
uczycieli szkół średnich panują pewnego ro­
dzaju pessymizm i dążność do przedstawiania 
każdego ocUrwar «go drobiazgu na niekorzyść 
ogółu w jak najjaskrawszych ^derach . Nie- 
ohij w każdym wypadku udadrą się profe­
sorowie szkół średnich z pretensjam i do 
w ładz, a 
D yskusja

szsrega i
wszyscy razam stali w obronie interesów kra­
ju - interesów państwa (brawo). Postępując 
za tą  Jago wolą a pewnoś -ią najlepiej pokaże­
my Mu naizą wdz,ęnznośó za tek liczne rbia- 
wy jBgo ojcowskiegc dla nas serca, którego 
i dziś nam d tł  nowy dowód. A teras zakończ­
my: Naj miłe ś dwszy Cesarz i Król nasz, F rtn -  

otr-ym aią zawsz i sp-awiedliwość. oiszek J óz«f I  nieoh żyj* ! (Izba powtarza ten 
publiozna na zjazdach i w dzienni- okrzyk trzykrotnie), 

karptwie aa  kałdą  rekrym.uaoyą nia podnosi P. Stanisław T a r n o w « k i  wyraża imie-
L y n a a n ie j stanu nauczjcielsk’?go , równie jak niem posłów polskich se-deczu.e podziękowanie 
uiągłe przedstawianie, że profesorowie izkóI  hr. Stanisławowi Badeniemu za prz-:wodni 
średnica są jakien..ś kopciuszkami społcozrń- otwa zarazom energiczna i wyrozum: ałe. Jego 
stwa System ten nie pomaga im, ale raczej, to głównie ras tu g ą , że tyle ważnych spraw 
szkt dzi W dalszym ciągu cm tw itł p. Bob : w tak  kró kiej sesyi została załatwionyoh. 
rzyuik . kwastyę p^zy mowania przez nauozy- * (Brawo). Rcbiąo aluryę do wypadków redon - 
oieii lekoyi w psnsycnaiaoh i iLnyoh pry w a t-* nyoh m arszałka, którego n  a k a  i żona są o- 
nyah saiładach wychowawczych. Rozporzą- i błoźnie chore, wyraził podziw dla tego po-izu- 
dzen.j, aby nacozyciele woześmo Drzed rozpo- cia obowiązku, które mu kazało wytrwać aa 
częoiem kuisu starali się c uzyskanie stotowte- stanowisku nawet wówozas, gdy myśl jego csu- 
gc pozwolenia, nie ma woale na oelu jakiej- i siała ulatró do osób tek sercu jego dr gioh. 
kol wiek szykany. Powinny przecież prywatne '(Oklaski) Szczególniejszą radość sprawia jednak 
zakład 7 naakowe już nawet w lipeu, a nie w wszystkim to, że iego nazwisko złączona pozo 
ostatniej chwili starać się o zzangaiawanie stanie ze spraw ą, którą on poruszył — a  Któ- 
prelegeatów. Nakonieo odpowiadając p Szcza- ^ej skutea tak  dla nas drogi, dziś widzimy, 
panowskiemu — zaznaczał :nówoa, iż pewne (Oklask, i brawe).
przepisy ogólne w szkołach byó m uszą , ale że Również podziękował zastepoy marszałka 
w ieh obrębie noże Się bardzo dobrze zmie- ks. kardynałowi Ssmbratowieżowi w kilku go- 
toiś pole dla mdywiduabzmu i ze władza szkol­
na m e narzuca nikomu szablonu, owszem cie­
szy się, widząc w szeregach nauczycielskich 
dążenie do pewnej oryginalności.

Po krótkiem przemówieniu sprawozdawcy 
p. Zoila, pray.ęła izoa wszystkie wniosfii ko- 
nusyi.

Tak t--ż jest z  na,no wszą sztuką sympa­
tycznej spółki liter* ok:<j Przybylak ego i Juno- 

rącyuh słowach. szy p. t. „Baby". Janosza, to pełen humoru
Po tem podziękowania zwróoił się hr. obserwator, głębszy i oryginalny; Przybylski, 

Tarnowcki do Nam iestnika, dziękując mu ser- doskonały znawca wymogów sceny i mistrz r  
decznie za udział w piaoach , p ro stą e , aoy i ; przenoszeniu szczegółów obserwaoyi na tę soe- 
nadal opiekował się gorliwie i po obywatel- J nę i koni.binowan.t ioh dla lepszego owyda- 

j sku spraw uni kraju, powierzonego jego pieczy tnienia. Nio też dziwnego, źa „Baby" iakt pro- 
[ (Oklaski). j dukt takiej spółki, jest bardzo miłym, pełnym

si
budeąeą się krescencyę, a re«złki w listopa 
dzie lub grudnia, w czasie ns.iwię’’szyoh d i- 
wozów, ze zniżką — * jeżeli tego uozynió me 
oboesz, szukai pożjrozki na 15 lub 20 proc., 
bo inuy kredyt przed tobą , nictabulernym, 
wielkimi gwoździami na zawsze je*t zabity*.

L ist swój, kończy ów „/.iemianrn" prośbą, 
aby dzierżawcy, idąc za radą p. Bogdanowi­
cza, rłą«zyli się w stow arzyszenie, które uła­
twiałoby porozumienie się między »łAŚoioie- 
Lm i ziemskimi — a s*uk»ję 'ynb  dzierżawy.

T»atr p a r inki Rewaisan^e wysławił przed 
kilku dniami nową sztukę Sarśon p. t. „Ssmry- 
tyzm" T.eść tej sztuki jest na*tępnjąos :

Bohaterka Simona Aublas, pod ara* kiedy 
mąż w kole f*kioh j*k on zwolenników duchów 
zaiety jest praktykam i spirytystynznami, ucieka 
z domu mężowskiego w towarzystwie keohan- 
ka, śpiewaka *erbsk.ego Sroadzy. By ułatwić 
sobie zad lnie, oświadcz, ł« taęiowi, że wyjeżdża 
na cmi kilka do krewnych. Stoudza odprow*dra 
ją na dworzec kolejowy. Po wyjaździe żony 
A uH is o-ganizuje reacs (.tolikewy. Duohy, 
ukryte w nogaon swłowysh, wzywuią go puka­
niem, ab ; otworzył okno. R«dy dnehóa u*łu- 
ohano, i oto oczy obecnych uderza Krwawa 
łuna potaru. Pali się dworzec kolej >wy. Ogień 
ogam ął również pociąf, którym Simona miała 
wjj-*h*ó M otca sobie wyobrasić rozpacz mę­
ża ! J e flna, jedyna poso*taj» ieszoze n*d<ieja,
0 o, że Simona nie zdążyła jeszcze wsiąść do 
Dooirga. Aubics spieszy do Stondzy, który 
przecież będzie mógł n*jlepitj go objaśnić. 
Podozas gdtr Biraona kryje się w pokoju sąsie­
dnim, śpiewi.k oświadora zrozpaczonemu sp'ry- 
tyśoie, *e niei ety Si mana waiadła do pooiągu
1 zginąć m rsieła. Chwiejąc fiię na nogaob, wy­
chodzi nie-zoz«sny mąż z  mieszkania uwodź - 
oirda. Dowiaduje się, że odneiez ouo zwęglone 
zwłoki Sim^ny. Nie rotrjieba oby ba mówić, że 
zwłoki to są innej kobiety. Przed oknami m ‘e- 
pzk*n:a Stoudzy, p m c :ąg“ pogrzeb wspaniały 
Za trum ną postępuje zroapaozony, na ciele i 
duchu złamany małżonek. Simona patrzy na 
ewój własny pegrreb z okna mieszkania ko-

I ohanka i naraz poznije t.hydę swego postępku,
I p-zcaje nrawdziwą, sz^ohetną miłość męża, a
* nik-wemurśb Stondzy. P< r  ruoa kochanka, w ra­

ca do ogniska domowego. Aublas p r ta  duchów 
o żonę Duchy odpowiadają, ta  ujrzy ją nieba­
wem Istotnie ukazuje mu się ona, lei z n a  i*k 
mniemał w posteoi eterycznej, ale w oielasnej, 
z krwi i kości, choć przybrana w powłóczystą, 
powiewną szafę R jzp tcz  r 'iin o n ;a się w ra 
dość. M ąt ponnMe, *e nie z duchem ma do 
ozynisnia, przebaoz* niewie-sei, fctóra — przy­
puszczać należy — już do prawdziwego końoa 
s.wego óyoia mę ia nie opu^oi.

Kronika teatralna.
„Baby" komedya w 4 ftkfcaoh Z. Przybyl­

skiego i KI. Junoszy
Produkta spółek literackich nie stj, i nie 

mogą bxó n gdy wielkimi azitłam i sztuki, bo 
wielkie dzieła nosić mutzą na sobie piętno po­
tężnej i jednolitej indywidualności. Ale tam, 
gdzie nie idzie o j*k eś transc:dentalne, od­
wieczne zagadnienia ale o obraz stosunków, 
o charakterystykę chwili, tam ozęstokroó spół­
ka działu literackiemu wychodzi n* dobre.
Dzieje się zaś to wówozas, kiedy wspólnioy tą
rzeozywistem uzupełnieniem dobie, aiedy jeden _r__ _______
Ł a  to, czego drugiemu biakuje, kiedy dobiorą ^a.zncouycŁ Snozerbanowi w akcie oskarżenia, a po- 
się nu zasadzie tyoh braków i zal(t. JoZeli tak  |pełu  .nych w czasie, gdy Srozarbs . był zastępcą 
jest, wowozłj obraz stosunków czy charakte uekietarza gminnego w Grćlku, zaznaje oskarżony, 
rów zyskuje na wykrńozeniu- że wprawdzie pobierał pewna drobne kwoty od stron

Z izby sądowej.
LWÓW 16 lutego. 

(„Opiekun" emigrantów.)
"Wczircj prreułachano kilan włośoian, którzy 

w zeznaniach swych nie przynieśli żadnych nowych 
szczegółów.

W sprawie kilku drobnych sprzeniewierzeń,

aia opnazczaiąc posadę, pozostawił w ręka bmmi­
strza m. Giódka, p. Lippusa, połowę awej pensyi, 
przenoszącą zuazi owa kwoty, prosząc o wydania 
ioh osobom interesowanym; gdy zaś poszkodowani 
wniaśd na Szczerbana skargę, on pretenaye ich prze­
ważnie zaspokoił z własnych fundoszów.

Prze słuchany p. Lippm potwierdza, że połowa 
pensyi B.czerbana pczoitała w ręku świadkr wtedy 
gdy Szczerban, jako urzędnik prowizoryczny został

Lwów 16 lutego.
Mianowania. En Józef Poręba 

mianowany rzeczywistym nauczyciel urn 
szicole nj j  iej w T*rnopJi.

Odznaczenia- R&d-ca dwora Budzynowski 
otrzymał krzyż kawalerski orderu Leopolda

Radzsa eądu krajowego we Lwowie p. Lso- 
pcld Wiktor Spaaafa, pr*y sposooneści przejścia na 
emerytn-ę, otrzymał tytuł i oka-akter radzcy wyż 
szego aąda klejowego.

Krbnlka karnawałowa W kasynie ziemiań- 
akiem (ul. Kopernika 1. 21) odbędzie się dnia 20 
bm. piknik. Poceątak o godc. 9 wieonerem.

Klub pcoaiowy nrząd-ia 18 b. m. wiaczorok 
kostynmowy. Lista już zamhniętt:. Bilety do naby­
cia n gospodarz* kiubu p, Gilareiaera.

Państwo Żelazowscy ponieśli nową, b rdz-
bole ną siratę. Wczoraj o godz. 6»j wieczorem 
zmarła na tjfa i brhaetny 14 letnia ioh córka Maryb- 
óast to już trzeci dotkliwy oioSj Któ^a? Bóg nawieaził 
etrcskoiyrh rodziców. Sympatycznęj i zasłużonej 
psi ze artystów naszych szlemy w chwili Ciężkiego 
ił-h smuiikn wyrazy nsjaer ieczniejszcgc współczuoia.

Spór O Morskie Oka. Znó- doknmentów, 
przemrwiającyoh na korzyłó (ialicri w sprawie 
Morskiego Oka, zost-.ł wzbogacony świeżym stosem 
"któw i msp urzędowych, który doatnl się jnż do 
rąk prezes* Wydziału kr jowego, p. Chamca. Dosu 
menta te złoży’ p. Józ*f Walte , > mściciel terenów 
nafto:rych koło Latrzyk, który między rodowymi 
dokumentami swej zony, z c ona Gkrtler de Pla- 
menfeld, znalazł tekę, zawierają są rysorki z Karpat 
i antentyczuą mzpę całego kluoza Zakopańekiego, 
bęaącą dokumentem urzędowym, Mapę sporządzi 
ś. p. Ga.ller de Biamonftld, ówczesny nadleśniczy 
kumeralny, kcó y  jako ptłnomcoaik iządowy, odbie­
rał dobra rządowe polskie na rzecz kamery austiya- 
ckiej w r, 1810. Na mapie tej uwidocznione są 
najdokładniej granioe Galicy i i dwóob sąsiednich 
komitatów od etrony węg ersk.ej, a wedle mej, klucz 
Z kkopiafuhi wrzyna aię ostrym klinem w dzisiejsze 
sporne terytorium, tak, że granice iego leżą prze­
szło 2 kilom Btry poza Morskiem Okien* F„nirważ 
ówczesny rządowy starezy lesa.czy m'ał tę samą wia- 
rogoduoić, oc geometra irybnnelny, a był nadto 
pełnomocnikiem rządów-,m przy odbiorze dóbr ko­
ronnych polskich i oznaczaniu ioh granic, przeto 
aporządsone wedle jego pomiarów mapy są anten- 

dokumentami urzędowym* i m< szą byó 
przez eąd za takowe azaane, tem bardzinj, że miesz­
czą w bobie w zelkie daty, pozwalające na odszska- 
nie odpowiednich djLu*i«ntów, przochow»nych w ar­
chiwach kamary austrynckiej.

Zatwierdzenie wyboru Geaam zatwieraził wy­
bór właściciela aóbr Edmanch Lityńskiego s Litwi­
nowa na prezesa i JahuTza br Blańowskiego, wła­
ściciela dóbr z Gzorsmcbcwa, na zaicępoę prezesa 
rady powiatowej w Podhtjcach; oraz wybór wła­
ściciela dóbr Jana Goizu Okocimskiego z Okocimr 
na prezesa, a właśeicie1* dóor dr. Ad-ma J c a a a  
z Więckowie, na zastęnrę prezesa rady powiatowej 
w Brzesku.

Aresztowanie burmistrza. Z Buozacti. dono-
bzą o aresztowaniu miejscowego burmistrza, Ber­
narda Bierna, podejrzanego o naduiyc.e władzy 
urzędowej.

TaoiIC ze spisem lokatorów. Mag.itrat m.asta 
Lwowt. zwraca uwagę właścioitli domow, że są obu 
wiąrani do utrzymywanie tablic ze bpisem lokatorów 
i natyenuuastowego nwic uozmania w niob zm.au je­
żeli do kaoneniuy wprowadzają aię nowi lokatorzy 
lub się wyprowadzają d .wai. Wykraczający przeciw 
tym rozporządzeń om podlegają grzywnie od 1 do 
100 zł. — Zarazem wzywa magistrat włtłścioieli 
dumów, aby w porze zimowej starali się za u, sze o 
doetkteosny zapas piasku na posypywanie chodnika 
podczar gołoledzi.

Loso wanie Przj wezorajszem ciągnieniu lo­
sów stanisławowskieh p a d ł y  następijące wygrane 
nr. 8138 wygrał 9000 zlr., nr. 22744, 600 złr., nr. 
3719, 13513 po 160 zł-, nr 24119,13117, 12930, 
2194, 3654, 24075 po 5 0  zlr.

Listy wyborcze a V ej ku-yi i z II  ej kuiyi 
(okręg m- Lwowa) wy-.łnło już prezydyam magi­
stratu m. Lwcwa do Namiestnictwa do zatwierdza- 
nk. W kuryi II. liczbs wyDorców, w stosunku do 
ostatniego wyboru, dokonanego przed 6 laty, pod­
wyższyli. się o 2 bOO, tar, że obecnie wjnos: fl.500 
Z liczby tej 3000 uprawnionych jes* do wyDoru 
z tytułu onbiatej kwalifikaoyi. Liczba nrzędowr wy­
borców z "V kuryi w mieście Lwowie wynos' 29,128. 
'Wapćliud z i.iattem głosować jednak będą trzy o- 
kręgi sądowe (Bi.ozerzec, W-uniki, lwowski powiat), 
atóryoh listy wykazują 24.000 uprawnionych ao 
wyboru. Listy legitymacyjne do wyboru są już wy 
gotowane i z upoważnić uia Nanueatnictwt, w za­
stępstwie prezydentF miasta przrz radzcow podpi­
sane. Doręczanie list rorpoctnir się 20 b. m.

0 frekwoncyi w austryftckich 8Zkołach ś rr  
dnieli zamieszcza dziernik rozporządzeń m nister- 
stwa oświecenia, ze strezurn b. r. następujące daty 
Lmzbi gimnazyów wynosi 187, szkół realnych 87. 
W : arządzin pańetwa zo itaje g mnazyów 145, szkol 
realnych 57. Wszystkie iine eą to zakłrdy >Tjowe 
i gminne, prywatne lab zostsiące pod zarządem 
k«ięży. Vrzuważaią zaKladr z niemieckim jeżykiem 
wykładowym. Niemieckich gimaazyów mamy 101, 
c z e s k i c h  42, p o l a k i  eh  25 i 4 włoskie, re a l­
nych szkół niemieckich jest 60, czeskich 19, pol­
skich 4 Liczba nc-miów wynosi w gimnazyach 
61.279, w szkołach realnych 21410. Najliczniej 
uczęszczają uo r  >un&zyl w: w C l ec h  u cL (16 237), 
w Golicyi (14 759), w Anstryi niższej (8.470), na 
Morawach (6.b25, Frekwencja w szkołach roalnych 
jest ei uzuic muiejiza, Na]Cłabiej co do lierby uczni 
wyglada laryntya (^57 gimkazyaliBtów), Dalmaoya 
;350 realistów). Najbardziej uozęs: izare gimnaz a 
m ają: Gzerniowco 799, Lwów 770, Kraków 739, 
Rzeszów 717, Tarnów 648, Barno 646, Ołomuniec 
612.— Z wjkaza tego okazu;e się, że Czechy o 17 
giaunazyów mają więoej niż Galicya, a że ucrii u- 
ozęsz :z do tych zakładów zaledwie o 400 więcej, 
niż do galicyjskich gicznazyów, Daty te uają wy­
mowny dowód traktor ania ; o macoszemu intelektu­
alnych potrze i naszego kr ej u.
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Manuskrypt paszkwilu na Mickiewicza zna­

leziono w papierach po generale Rybińskim Pa­
szkwil jest nędznie rymowaną ramotą, której mole 
biblioteczne nie zrobiły tego zaszczytu aby j% zni­
szczyć do szcjętu; — manuskrypt jest tylko w czę­
ści uszkodzony. Nad treścią nie warto się rozwo 
dzió; w kaidym wierszu, ziejącym śle, ą, brutalną nie­
nawiścią tkwi kłamstwo, któremu zaprzecza dokładnie 
zbadane życia wieszcza Adama. Paszkwil, zwycza­
jem paszkwilantów wszystkich wieków, nie jest pod­
pisany, a jego Styl i sposób rymowania posiada tak 
mało charakterystycznych cech, ie trulno się do­
myśleć nazwiska niefortunnego autora. Pochodzi on 
z czasów emigracyjnych.

Charakterystyczny objaw wobec utyskiwań 
na brak zbytu pracy mamy do zanotowania. Do 
normalnego statutu biura budowniczego m. Lwowa 
brak trzech sił. Mimo konkursów na wakujące po­
sady nie zgłaszają się kandydaci. Czy brak teohni 
ków ? czy też słniba municypalna jest nieza- 
chęcającą

Rosyanka o Warszawie- Pewna Rosjanka 
przybyła do Warszawy i z wrażeń, jakie na niej 
wywarła Warszawa, tak się spowiada przed swymi 
rodakami w petersburskich Nowo&tiaoh:

Zima króluje tu w oałej pełni. Ssieg pada 
wciąż gęstymi płatami i ściele doskonałą sannę; a 
ie sanna w Warszawie rzeczą jest rzadką, więc taż 
i ruch w mieście niezwykle ożywiony z powodu 
mnóstwa sanek mknących po ulicach. Szczególniejszą 
uwagą zwracają na siebie sanki z krakowską uprzę­
żą, strojną w dzwonki i pióropusze. Przejeżdżając, 
napełniają one miłym dźwiękiem powietrze, a ceły 
ten gwar malowniczy i wesoły przypomina mimowcli 
mieszkańcowi Petersburga ostatnie dni petersburskiego 
karnawału.

Słońce poranne oświe, a już gród cały i mimo 
śniegu uśmiecha sią jak na wiosnę. Piękna Ujazdow­
ska aleja napełnia się spacerującymi i powozami, 
Wszystko tu d. źy do pobliskiej „Szwajcarskiej do­
liny", gdzie się znajduje tor łyżwiarski i przez cały 
dzień przygrywa muzyka, a Warszawianki ozarują 
widzów swoją zręcznością i szykiem.

Pamiętam, że spytałam raz pewnego attachó 
hiszpańskiej ambasady w Petersburgu, które kobiety 
są piękniejsze: Hiszpanki, czy Rosy*nki ?

— O. Rosyanki Bą bsrdzo piękno — odrzekł Hi­
szpan. — Szkoda tylko, źe tak przykute do ziemi.

— Jakto przykute? — zapytełam zdziwiona.
— Szuba, kalosze... wszystko to tak krępuje swo­

bodę ich ruchów, że na ulicy wyglądają, jakby się 
wlokły a nie szły. A Hiszpanka pod gorącem nie­
bem południa ledwie dotyka ziemi w swoioh maleń­
kich trzewiczkach.

Mim o woli przypomniałam sobie te słowa Hi­
szpana, przyglądając się parem, mknącym jak strzała 
po lodzie.

Spacerując po Nowym Swiecie znowu mimo- 
woli zachwycałam się urokiem Warszawianek, które 
dawno już przeko. ały cały świat i samych siebie, 
że należą do najrozkoszniejszych istot pod słońcem, j 
Patrząc na nie, zadawałam sobie pytanie, w czem 
włeśoiwie polega tsn ich odrębny urok ? Nie ma 
wśród nich typów kl&sycznsj piękności, wszystko to 
zwykłe, słowiańskie twarzyczki, okrągłe, z prze- 
ślicznemi oczyma, z nieregularnemi noskami, u więc

liznę wymoczyć przez 24 godzin w wodzie zimnej, 
ale bez mydła, a pod wieczór wycisnąć z wody nad­
miernej dobrze i rozesłać na murawie, nb. gdy po­
goda. W ten sposób nie tylko plamy znikają, ule 
i bielizna staje się lśniąco białą. Skutecznym, ale nie­
przyjemnym sposobem jest bielenie przez trzymanie 
czas jakiś nad palącą się siarką.

Za dużo książek. Co począć z coraz bardziej 
wzrastającą masą książek na targu księgarniasym ? 
Ogromna liczba książek ginie wprawdzie w obiega, 
ale zawsze pozostaje pewna część, która dostaje się 
do bibliotek i tam — dzięki opiece bibliomanów — 
może już leżeć, póki nie przyjdzie konieo świata lub 
jaki kalif Omar, który każe spalić wszystkie ksiąśki 
* wyjątkisra jednej przez siebie ulubionej. Ponieważ 
zaś teraz Indzie ooraz więcej piezą, a w przyszłości 
jeszcze więcej pisać będą, przeto pytanie, „Cu po- 
oząć z tern mnóstwem książek?" nasuwa się całkiem 
na seryo.

Zmi rli. Ku, Piotr Jaremfeiewioz, gr. kat. pro­
boszcz wWierzbioy dekanatu uhnowskiego.

Stan powietrza. T. o 9 rano — 5 R., w Pił. 
— 4 R Bar. 777. Podnosi się, Śnieg.

W szkole za sto lat
Dyrektor (do nowo zgłaszającego się ucznia).

Janie Gapski czy masz świadectwo szczepień a ospy ?
Uczeń. Mam, panie dyrektorze !
Dyrektor. Czy jesteś zabezpieczony przeciw 

dyfteryi ?
Uczeń. Jestem.
Dyrektor. A czy zajzezepiono ci baccylusa 

cholery ?
Uczeń Tak panie dyrektorze.
Dyrektor. Czy masz świadectwa zaszczepienia 

baccylusa koklutzn, ospy, szkarlatyny, odry ?
Uczeń (tryumfująco). M&m, panie dyrektorze.
Dyrektor. No dobrze I Ale czy masz przy so­

bie surowicę przeciw wściekliźnie i przeciw dżumie ?
Uczkń Mam.
Dyrektor. Czy masz własne naczynie do pioia?
Uczeń, Mam.
Dyrektor. Czy ślubujeaz, że swojemu koledze 

nigdy nie podasz ręki? Nowoczesna hygiena tego 
wymaga — kolega twój może być zakażuu chorym.

Uczeń Ślubuję.
Dyrektor. A czy przysięgasz, ie nigdy innym 

ołówkiem nie będziesz pisał, jak tylko swoim 
własnym ?

Uczeń Przysięgam.
Dyrektor. A czy się zgadzasz, aby twoje 

książki przynajmniej raz na tydzień siarką wyka- 
dzano, a twoje snknie desinfekeyonowano.

Uczeń Zgadzam eię.
Dyrektor (poważnie). Janie G&pski! Posiadasz 

wszystkie warunki, jakich od ciebie nowoczesna hy­
giena wymaga. Teraz możesz już przestąpić zdesin- 
fekeyonowany próg, z nikim się nie witać, zająć 
odosobnione miejsce o siedzeniu z aluminium i za- 
oząć wypracowanie swoich zsgadnień o składanym 
proce: ćie I

Rysunek po3tt»ci w „Mamutach", nie jest ró­
wny. a siły i prawdy więcej jest w drugorzędnych 
postaciach. N iprzykład Zwirski, dyrektor szybów, 
potomek szlachty osiadłej, drwiący zo wszystkich i 
z siebie, posiada wszystkie tony szczerego komizmu 
i nawet pewnej oryginalności. Postać tę, nie tylko 
starannie, ale z głębszem wniknięciem grał p. G a ­
lewski, co tern bardziej podnieść należy, że rolę 
wziąć mnsiał w ostatuiej chwili od p. Żelazowskie­
go, który dotknięty katastrofą w rodzinie, usunąć 
się mnsiał od pracy. Śmiało i dobrze jeet rysowana 
główna postać hr. Ignacego Krasnostawskiego, grał 
ją bez zarzutu p. Ruszkowski.

Drugiego hr. Krasnostawskiego grał p. Chmie­
liński, naturalnie doskonale, ale postać s»aa, jako 
taka, mimo dodatnich i eympatyczaych rysów W 
charakterze okazała się nieco zużyta. Wybornym 
dyrektorem spółki naftowej, macherem Ropiekim był 
p. Feldman. P. Grabowiecki w roli Źabieetowskiego, 
dobrze nakreślonej i skonstruowanej, odznaczył się 
temperamentem artystycznym i grą energiczną a 
poprawną. Dwie mniejeze role cynika Złotnickiego i 
Zdzisława syna hr, Krasnostawekiego, bardzo sta­
rannie odegrane zostały przez pp. Wostrowskiego i 
Hierowakiego. Maleńką rolę o jednej scenie, ale cha­
rakterystyczną, mi nowicis chłopa Mart ina Koguta, 
odegrał p. Wysocki jak zwykle z całą typową za-

r8l8j)ramy „Przeglądu44.

Repertuar teatralny. D :• we wtorek „Halka", 
opera narodowa w 4 aktach St Moniuszki. P erw- 
szy występ p. Z.ifii Konarskiej, artystki opery war­
szawskiej, oraz panny Bohassównej, pp. Aleksandra

takie atme typy, jakie się na każdym kroku spo- Myszugi Gabryela Górskiego i Juliana Jaromina 
n.  „li™ Horekiei lub na New- We środę po raz drugi „Mamuty , komedya w 5

aktach Michała hr. Dziednszy ckiego. We czwartek 
) cenaoh operetkowych) po raz 18 t T „Jaś i Mał­

gosia" opera w 3 aktach Humperdincka i po raz 
7-my „Powrót taty", opera ballada w 3 odsłonach

tyka w Petersburgu, na ulicy Morskiej lub na New 
skiem. Dla czegóż tu, na Krakowskie® przedmieściu, 
spotykając te miluchne istoty, mimo woli lubujesz się 
niemi, pytałam się sama siebie, spoglądając na War- 
■na wianki.

Nakomec znalazłam rozwiązanie zagadki. War­
szawianki są uprzejme, oto ich główna zaleta. Od 
aieh nie wieje chłód, ani nie razi pesępnośó i szty- 
v nośó, jak n naszych dam petersburskich.

Polka, nbrana chociaż skromnie, ale zawsze 
zalotnie, bo ehoe się podobać; chód jej jest żwawy, 
eiergiczny; głowa wzniesiona śmiało do góry; obda­
rza tię zaweze uprzejmem spojrzenism. uśmieebająo 
się życzliwie, oddaje ukłon witającym ją znajomym, 
a nie paraliżuje ieh chłodnom, ledwie widocznem 
kiwnięciem głowy, jak to czynią petersburskie da­
my na nlioy.

Co dziwna, na ulicy spotykasz prawie tyko 
kobiety ; mężczyźni jakby poznikali.

Zdarzało mi się nieraz bywać w Warszawie 
wiosną i latem, kiedy ona — w całej swej okazało­
ści. W porze tej około godziny 6 tej wieczorem wy­
chodzą na ulice tłumy pstro nbra’ ych (być może, 
ie wygląda to pstro tylko dla naszego petersbur­
skiego gust i) kobiet i mężczyzn, pary te wesoło 
rozmawiają z eobą, śmieją eię i gestykuleją, idąc 
przez Nowy Świat ku Ujazdowskiej alei. Myślałbyś, 
że cały ten gwarny tłum spieszy na jakąś sensa­
cyjną zabawę lub widowisko.,. Gdzieżtam I wszystko 
to płynie w tę stronę, aby przejść eię po Ujazd jW- 
skiej alei, zjeść w cukierni porcyę lodów lub wypić 
filiżankę czekolady a potem wrócić do demu.

Ileż w tern życia i humoru! Mimowoli nasuwa 
się porównanie tej polskiej wesołości z naszą rosyj­
ską mrukliwośeią. A przecież n Polaków o wiele 
więcej jest przyczyn do „ Weltschmerzk*; dlaczegóż 
oni umieją żyó pełnem życiem, i brać odeń wszyst­
ko, co ono dać może, a nam wiecznie nieswojsko, 
wiecznie markotno. Dlaczegóż u nas brr.t patrzy na 
brata chmurnie i ponuro ?

Wpływ pogody na uwagę. W Bulletin de 
FAcademie royule de Belgigue znajdujemy zajmu­
jące relacye o badaniach, jaki wpływ wywiera po- 
g o k  na uwagę. Oto poddane takiej pró: ie dzieoi 
podczas nauki szkolnej, okazywały w czasie niepo­
gody większą nwagę, aniżeli w dniach słonecznych, 
większą w zimie niż w lerie, Także i pora dnia 
wywiera widoczny wpływ na uwagę Dziewczęta 
odznaczają się zawsze większą uwagą niż chłopcy. 
Ale o godzinie 8-mej rano, gdy dzieci rozpoczęły 
nankę, uwaga ich była okupioną, bystrą. Stopniowo 
słabła, a e godzinie 12 tej w południe, w chwili za­
kończenia nauki przedpołudniowej, uwaga ich była 
już zupełnie wyczerpaną. Po dwugodzinnym wypo­
czynku w domu i objedzie, schodziły się dzieci na 
nankę popołudniową. Uwaga jednak była wprawdzie 
wzmocnioną, ale jnż nie tak świeżą, jak o godzinie 
ósmej rano. Widzimy stąd, że koniecznie trzeba 
dziatwę szkolną oszczędzać od długiego ślęczenia 
w szkole i słuchania wykładów, oraz, że przerywa­
nie cztero lab pięciogodzinnej nauki, panzami, nie 
zdoła zaostrzyć nwegi uczniów do tego stopnia, by 
mogli oni ze skutkiem korzystać z nauki.

Plsmy z wina czerwonego na blellźnie sto­
łowej — jak wszystkie gospodynie utrzymują nie 
dadzą eię usunąć. Rolnik w ostatnim numerze na­
zywa to jednak przesądem i podaje trzy następujące 
Bposoby: 1) Pod wilgotną jeszcze plamę stawia się 
niezbyt pelty, głęboki talerz z wrzącą wodą, tak, 
aby para na plamę dział*ła Wydzielająca się para 
niszozy plamę wkrótce. Gd} by to jednak cdrazn nie 
nastąpiło, to trzeba wrzącą wodę na talerza odmie­
nić kilkakrotnie, przy czem należy zważać, aby 
obrus w wodzie samej się nie zamaczał. Skoro pla­
ma zniknie, dobrze jest do reszty wypłukać lekko 
w letniej wodzie z mydłem. Plamy pe winie czer- 
wonem, gdy wyschną, zwilżyć nieco wodą, i grubo 
posypał miałko utłuczonym węglem drzewnym; tak 
niech kilka godzin poleżą, poczem miejsca te spłu­
kać czystą wodą. 8) Można też plamy takie usuwać 
przez bielenie. W tym oeln należy splamioną bie-

Henryka Jareckiego.

Do ejzawinu na jednorocznych ochotników (Intelli- 
głnzprUfong) rozpoczyna a’ę nosy lu-a p-zygotowawczy 
z dniem Igo marca b r. w isttizjąwj od lat kilku szkoli 
St. Dobr*wi>lskJ*go c. i k porucznika arc. w. r. ul. Gro­
dzickich 1. i  III. p.

Literatura i sztuka.
* Z teatru. „Mamuty", komedya w p!ęsi i aktach 

M. hr. Dziedutzyckiego, należy do sztuk poważnego 
zakroju i pewnej wybitnej nawet tendencyi społe 
cznej. Autor tę tendencję i tę, żs się tak wyrażę, 
społeczność sztuki, miał przedewszystkiem na cela, 
nie dbając wcale o rozjaśniają ?e i rozweselające 
epizody, zamknąwszy koinedyę w formy silnego 
i argumentaoyjnego rezoneratwa, które znowu z nie­
zaprzeczonym talentem u*iał zamknąć w potoczy- 

weseło | Btym, naturalnym i ładnym dyal gu.
W naszym hraja rolniczym, mimo wszelkich 

prądów i ewolucyi społecznych, kweatya posiadania 
ziemi jest najważniejszą, a ponieważ ziemia znajdnje 
się w rękach szlachty, więc autor „Mamutów" po­
ruszy niejako kwestyę szlaoheeką, ale nie w zna­
czeniu przywilejów, chociażby nawet towarzyskich, 
lecz w tam, że każdy człowiek powinien robić tylko 
to W społeczeństwie, co umie i na czem się zna, a 
ponieważ szlachcic polski zna się najlepiej na roli, 
ziemia jeat jego specyalnością, więc jej się trzymać 
powinien, na niej praco w* ć z pożytkiem dla siebie 
i dla drugich. Dlaczego jednak autor szlachtę na­
zwał mamutami, sko o jej nadał nawet w dzioiej- 
rzem życiu epołeozne.n tak wybitną rolę — tego 
w sztuce nie wyjaśniono.

Powyższą tendencyę objął autor następującą 
treścią.

Hr. Ignacy Krasnostawski jest uosobieniem 
przemysłowego marzyciela; nie wystarozn mu wiel­
ki szmat dobrej roli, lecz szuka po za nią innyeh 
przedsiębiorstw i którego się dotknie, na każ dem 
traci. Ani eksploatacja torfa, ani n-fty nie pomogła 
rolnikowi, lecz zrujnowała go do tego stopnia, że pe­
wnego pięknego poranku okazała Bię potrzeba sprze­
dania majątku, aby kapitał z tego osiągnięty wło­
żyć w przedsiębiorstwo n ftowe — gorzej jeszcze, 
państwo Krasnostawscy posiadając tylko dwoje 
dzieci, córkę Jadwisię muszą poś dęoió dla intere­
sów i wydać za mąż za niejakiego Złotnickiego, 
machera, ozłowieka nieuczciwego i cynika. Przy 
pierwszej katastrofie chce sytuacyę ratować rodzony 
brat: Tadeusz hr. Krasnostawski, ale wskutek nie­
porozumienia dobre chęci nic zrobić nie mogły, a 
przeciwnie, zła wola wyzyskujących spekulantów, 
w majątkowe stosunki Ignacego hr. Krasnostaw­
skiego jeszcze głębiej zapuśoiła pazury.

W domu Krasnostawskich znajduje się niejrki 
Zabiestowaki, wychowanek Krasnostawskich, które 
go poehodzen a bliżej autor nie określa, ale który 
właśnie jest ucieleśnieniem tendencji w sztnee, bo 
jest rolnikiem energicznym, pracowitym, zapobiegli­
wym, oszczędnym, jedne® słowem umie, może i chce 
pracować na roli. Ten Zabiestowaki, kooha cię w 
Jadwidze, córoe Krasnostawskich, a gdy po rozma­
itych perypetjach, szalbierstwach spekulantów, któ­
rzy omotali Krasnostawskiego i po kompromitują- 
cem zerwaniu małżeństwa przez cynika Złotniokiego, 
sytnacya w rodzinie starego szlachcica staje s?ę 
wprosi tragiczna, Stanisław Zabiestowaki, wychowa­
nek ratnje wszystko, bo sam jnż od dawna siedzi 
na własnym kawałka ro i, otrzymuje rękę pięknej i 
rozkochanej Jadwigi, a Tadeusz hr. Krasnos.awski, 
który nie chciał bratu dawao pieniędzy na rujnu­
jące prz dsiębiorstwa, będąc s&m dobrym i zamo­
żnym rolnikiem, majątek Bwój cały zapisuje młodej 
parze, którą nazywa swoimi stypendystami.

masiystością. Paniom, autor w swej sztnee bardzo 
mało pozostawił misjsca W „Mamutech" występują 
tylko dwie kobiety : matka i córka a i te odzna­
czają się pewną biernością, drobny zaledwie biorąc 
udział w akoyi. Hr. Krasnostawską grała jak zwy­
kle z całą starannością i powagą matrony polskiej 
p. Cichocka, oórkę jej Jadwigę z wdziękiem i z 
pewną bierną słodyczą odegrała p. Bedaarzawska.

leatr był psłny. Autora wywoływano kilka­
krotnie, a on z parterowej loży dziękowa klaska 
jącej publiszności. w> z

* Drugi koncert Tt-oinaonJ zgromadził wczoraj 
w sali Domu Narodnego nie tak liozuą publiczność, 
jak się tego po (ławie wirtuoza i wrażeniu pierw- 
■zsgo koncertu spodziewać należało. A tymczasem 
warto było być i usłyszeć wczorajszą grę Thomsona, 
bo artysta w niej pokazał w całej pełni, ile n niego 
pod tym pozornym zewnętrznym spokojem kryje się 
temperamentu i głębokiego odczucia utworu..

To skojarzenie się w jednej oet bie zewnętrz­
nego spokoju z wewnętrznym ogniem uderzało w 
grze jego tak mocno, że wystąpiło jako najistotniej • 
sza i charakterystyczna cecha jego talentu. I  mimo­
woli przychodziło na myśl, że Thomson, Itóry jest 
synem Skandynawczyka i Włoszki, dwoistość tę tak 
zlaną w jedną istotę odziedziczyć mnsiał po swych 
rodzioach.

Zaraz w pierwszym koncercie Vienxtempsa, 
rłożonym z trzech części: Reoitativo, Adagio reli- 
gioso i Allegro marziale, pokazał artysta, jak in- 
atrament w jego ręku staje się zdolnym do odtwarza­
nia najniepodobniejszych do siebie nastrojów. Po tern 
Adagio religioso—brzmiące® szeroko, poważnie i głę­
boko, nsającem w sobie coś z kontemplacyi średnio­
wiecz®. go mnicha — huczało Allegro marziale, jak 
pochód w (tal znkutyoh rycerzy, idących pewnie, 
jakoś kamiennie, w objęcia śmiercionośnej Bellony, 
Niemniej znakomicie wypadło wspaniała Adagio dru­
giego koncertu Bracha.

W świat cahdem inny przeniosły słuchacz. 
„Tarantella" Wieniawskiego i dodane 
„Melodye oygańskie" Saraaatego i 
pierwszym koncercie „Tańce słowiańskie" Dworza- 
ka. Pominąwszy trudności techniczne, zawarte w tych 
trzech kompozyoyach, pokonane przez artystę bez 
trudu, lekko, i jak gdyby mim. ehodem, w zdumie 
nie wprawić może słuchacza oddanie trzech gatun­
ków temperamentu, jaki się objawia w tyob tańcach 
włoskim, węgierek m i słowiańskim. Ogień tego 
szału był tak potężnym, tak szarpiącym duszę, tak 
pochł nisó musiał oałą istotę słuchaoza, źe nie wisie 
pozostawało w nim miejsca i ozasn na podziw dla 
tych karkoiomnyoh waryaeyi, tonów podwójnych, 
dla tych niesk&zltduych fitżoletów i t. d. Tyczy się 
to osobliwie „Melodyi cygańskich" Saraeatego, w 
których to gwałtowna, to zawodliwe, a z ogromną 
finezją przygotowywane synkopy, czyniły piorunu­
jące wrażenie.

W ogóle cały koncert wezoraj*zy, z wyjątkiem 
może „Waryacyiw Paganiniego mniej był wirtuozow­
skim popisem niż poprzedni. Program jnż tak był 
ułożony, źe te fajerwerki i sitaczki techniczne u*u- 
nęły się na właściwe im misjiee tj. na plan dtugi 
Za to jednak wystąpiło na ozcło koncertu działanie 
muzyki jako sztuki, wielkie i czyste, pozbawione 
damieszki zdumienia i podziwu, dla tej jej strony 
która jest w wielkiej ozęśoi rzeczą sprytu, ćwicze­
nia, jtdnern słowem stroną więcej mechaniczną. Je ­
żeliby zaś chciało się w jsdnem zdaniu określić 
wrażenie, jakie odaieść się musiało z wczorajszego 
koncertu, to możnaby powiedzieć, źe artysta gr. ł 
wczoraj nie Da skrzypcach ale na słuchaczach.

Pani Jadwiga Iwanowska Zalewska jost jako 
pianistka uczenicą Rubinsteina. O grze jej można 
powiedzieć, źs zdradza dużą bardzo technikę, przy­
jemne okrągłe uderzenie i nie ieat pozbawioną zdol 
ności głębszej interpretacy. odtwarzanego utworu 
W „Fantatyi f mollu Chopina i Liszta XII Rapso 
dyi czuć się jednak dawało coś jakby brak ręki 
męskiej, której utwory te wymagiją koniecznie. 
Artystka ta o nader sympatycznej powierzchowności 
da się nam podobno usłyszeć na osobnym honc ircie 
Wówczas łatwiej b. dzie wcikuąć w jej grę, niż to 
było możliwtm wczoraj, kiedy grała w sąsiedztwie 
tak niebezpieesnem dla przychylnej oceny, jakiem 
było sąsiedztwo Thomtona.

Pa* Neuhauser akompaniował wczoraj, jeżeli 
to jest iHoiliweoi, jeszcze lepiej niż na pierwszym 
koncercie. tSt JJ/

11 Echa muzycznego, teatralnego I artysty­
cznego nr. 7 opuścił prasę i został rozesłany abo­
nentom Przeglądu bezpośrednio a Warszawy. Nu­
mer ten zawiera: Trio wirtuozów p Lakich (z por­
tretami). — Rok 1896 w muzyce, przez N. B — 
Władysław Żeleński i jego opera „Goplana1*, przez 
Stanisława Niewiadomskiego II. — Wagner plagia­
torem, przez S. N. — Granice naturalizmu w sztu­
ce, rrzez Antoniego M-skiego, II. — Paderewski 
we Włoszech — Odgłosy. — „Prawdiiwy koniec", 
powieść przez K. Rojana (dok.) — Naoi artyści za 
granioą. — Zygn.unt Przybylski (z portretem). — 
Przegląd muzyczny, prz z Aleksandra Rajchmana.— 
Kronika. — Fel je ton: Stery aktor (nowella), przez 
Alfonsa Daudeta. — Dodatek nutowy O. M Ziehrer : 
„Dziatwa tańca" (Faschingskinder) walc na for­
tepian.

Przypominamy, że prenumeratorzy Przeglądu 
mogą abonować Echo muzyczne po cenie znacznie 
zniżonej, a wynoszącej we Lwowie 62 c t , zaś na 
prowhfc^pi 72 ct. miesięcznie,

* Wiadomości artystyczne. Zeszyt czwarty te­
go dwutygodnika, wychodzącego we Lwowie pod 
redekcyą p. Mieczy*ławs Sołtysa, a poświęconego 
muzyce, teatrowi, literaturze i sztuce, nie ustępuje

I zeszytom poprzednim pod względem opracowania 
i i treści. Znajduj smy w nim sylwetkę Władysława 
Żeleńskiego (z portretem tegoż) i ooenę „Goplany"; 
dalszy citąs noweli „Z życia malarza"; początek 
nadzwyczaj zajmującego artykułu „O kremońakich 
skrzypcach" i nader bogatą kronikę artystyczną.

Wiedeń 16 lutego. Dzienniki tutejsne za­
przeczają pogłoskom o zaniechaniu podróży 
Cesarza, który jak wiadomo, miał 22 lutego 
odjechać n» przylądek św. Marcina koło Men- 
tony. Wszy»tkis dzienniki konstatują, ie  w pro­
gramie podróży cesarskiej nie zaszła do ty  oh- 
czas żadna zmiana.

Praga 16 lutego, W  sejmie ozeskim uza­
sadniał wczoraj p. Schlesingei wniosek o utw o­
rzenie kuryj narodowośoiowyoh i oświadozył, 
że przyjęcie tego wnioskn jest kwestyą wstę­
pną, od której zależy, ozy niemieccy posłowie 
pozostaną nadal w sejmie, ezy też usuną się.

¥. K  a i z 1 oświadozył, że wniosek kurv- 
alny *w tej formie, w jakiej go wniesiono, jest 
niemożliwy do przyjęcia.

Ks. Ferdynand L o b k o w i o z  rzekł, że 
dla szlachty wniosek knryalay nie jest nie­
sympatyczny, atoli leatto kwestya drażliwa.

W  głssowaniu przyję*o wniosek Sohle- 
singera o reaktywowanie przeszłorooznej komi- 
syi, która ma przeprowadzić dyskusyę nad 
wnioskiem kuryalnym, odrzuoono jednak ten 
ustęp wnioskn, iż komisya ta ma do 14 dni 
przedhiyó  swe sprawozdanie.

Kanea 16 lutego. Konsul greoki, rezydu- 
jąoy w K andji, opuśiił wczoraj to miasto, za­
wiadomiwszy poprzednio gubernatora, iż w ra­
zie wybuchu rozruchów okręty greekie zbom­
bardują ta  miasto. Następnie powierzył kon­
sul opiekę nad poddanymi greoHmi konsulowi 
angislikiem a i wsiadł na pokład okrętu gre- 
okiego „Miaulis".

Także konsul greeki w Kanei z stłym  
personalem konsulatu i tamtejszym prawosław­
nym biskupem greckim opuścił to miaste i 
wsisdł na pokład panoernika „Hydra", który a 
5 po południu odpłynął stąd.

Borlln 16 lutego. „Bmro Wolff*" d nosi, 
że na wczora;«ze przedstawienie reprezentan­
tów wszyitkioh wielkich mocarstw w Atenach 
oświadczył greoki minister epraw zagra-ńoz- 
ayob, że Greoya obsadzi Kretę. W  obae tego 
sądzi rząd niemiecki, że uwłaczałoby to jego 
godnośoi przedsięwziąć dalsze kroki dyploma­
tyczna w Atenach.

Komendant paneernika niemieokiego „Ce­
sarzowa Augusta* otrzymał rozkaz wspólnie 
z komendantami innych eskadr europejskioh 
przeszkadzać każdemu nieprzyjacielskiemu kro­
kowi ze strony Greeyi i starać się o przywró- 
eenio perządku na Kreoie.

Paryż 16 lutego. Na wczoraj srem posie­
dzeniu pa lzmenlu deputowani Laherisse i Jau- 
res wnieśli interpelaoyę w sprawie kreieńskiej. 
Prezes gabinetu M dine rzekł, że rząd me mo­
że obecnie dać żądnego wyjaśnienia w tej kwe- 
styi, gdfż  każda deklsraoya rządu mogłaby 
wystawie interesa ki* i u na izw&ak, dlatego też 
prosi rrąd  o odroozenie dobaty nad interpela­
c ją  i nr-hwałę Izby uważać będzie za dowód 
zaufania, względnie nifiufnośoi. Wobeo tego u- 
chwalił* Izba 3S2 głosami przeoiw 170 odro­
czyć debarę n*d tą in te rp e lac ją , poczem zam- 

nad program j knięto posiedzenie, 
grane już na Tulon 16 lufego. Pancernik fran  aik i „De- 

vastation“ i trzy krzyżowca otrzymały rozkaz 
być w pogotowia, aby na dany znak odpłynąć 
na wody wschodnie.

Ateny 16 lutego. Wojsko greckie, m ajd a­
jące się ua pokładach okrętów greokioh, wylą­
dowało wczoraj w pcbliżu Kenei.

HOTELE K. JANOWICZA
B E L L E V U E  i M E T R O P O L  

we Lwowie.
Przyjechał: dnia 15 lutego. G. A. Kiizowie 

z Brodów. L. K. Baltaraaowie z Zaleszczyk. J. 
Kousek z Bitki szlacheckiej J. Dąbrowski z Ula­
nowa. N. Gliiokstern i J. Bochner z Czeraicwiec. 
T, Łakasiński z Tarnopola. A Ptva i J. Knopek 
z Krakowa. K. Luft z Bilechowa, A. Nowakowski 
z Nowego Sącza.

IN T a d e s ła n e .
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Paryż 16 lutego. Do „Ajenoyi H arasa" 
doneszą * Aten, że jesz i ze prz#d wylądowa­
niem wojsk greokioh w pobliżu Kansi okręty 
monarstw europejskizh wysadziły swe woj*ka 
na ląd w miastach Kanei, Rhetymno i Hera- 
klionie.

Londyn 16 lutego. Do „Biura Reutera" 
donrseą z Kanei, że kom eedant eskadry an­
gielskiej zagroził greckiemu księciu Jerzemu 
użyciem przemoey na wyped*k, gdyby ehoiał 
wykonać rozkazy króla i rządu greckiego i że 
wobic tego, i i  okręty greckie mają widoczny 
zamiar działania wbrew wyraźnym życzeniom 
wieikioh mooar.tw, wszys y komendanci eskadr 
enro ejrkiob wystosowali d!o komendanta grec­
kiej eskadry wspólną notę, w której wzywają 
go, sżaby zastosował się do przepisów prawa 
międzynarodowego.

Konstantynopol 16 lutego. Wczoraj w rę­
czyła Partii wszystkim embasadorom notę, w 
której zawiadomiła ich, że okręt greeki strze­
lał na tareeki okręt awizewy „Faad", zwraca 
ioh uwagę na niebezpieczeństwa, jakie może 
za sorą peoiągnąó takie zaohewanie eię Głreeyi 

proei mocarstwa e odpowiednią interw encję, 
gdył w przeoiwnym razie będzie musiała ohwy- 
eió się innych środków.

Londyn 16 lutego. Do „Biura Reutera“ 
donoszą, źe wczoraj o godzinie 4 minut 50 po 
południu, połączone załogi eskadr europejskich o- 
kupowały Kaneę i źe w mieście panuje z tego po­
wodu powszechne zadowolenie.

Ateny 16 lutego. Izmaił bej zamianowany 
został gubernatorem Krety.

Dzieenik urzędowy ogłMz*. źe komen­
dant wojsk greckich, które wylądowały na K re­
cie, ma rozkaz obsadzić wyspę w imieniu kró 
1», wypędzić Terków ze wszystkich miejsa ob­
warowanych i ogłosić proklamasyę o okupaoyi 
Krety.

Petersburg 16 lutego. G azeta H andlow a  
pole enia ministra finansów saprzeoza ptgło 

sos o mobilizacyi dwóoh korpusów armii w po­
łudniowej Rosyi i nazywa tę pf-głoakę m ane­
wrem giełdowym.

Kanea 16 lutego. Oddział marynarzy euro­
pejskioh, który za zezwol*nifm władz tureokich 
obsadził wczoraj K aneę, składa się z plutonów 
po 100 żołnierzy rosyjskich, franouskioh, an­
gielskich i włoskich, tudzież z 50 żołnierzy 
austryaokioh. Dowodzi nimi ofioer włoski. Drugi 
oddział, złośony w ten sam sposób, ped ko­
mendą oficera tranouskiego. gotów jest do w y­
lądowania. W  Kanei zatknięto sztandery pięciu 
okupujących mooarstw O dokonanej okuęaoyi 
zawiadomiono komendanta eskadry greckiej-

Pow stińcy kretsńsoy podzieleni są na trzy 
oddziały, a kaidym  z nioa dowodzi ofioar armii 
greokiej

Ateny 16 lutego. Z powodu wylądowania 
wojek greckich na Kreoie, odbyły się wczoraj 
tntaj liczne roamfestacye. Tłumy przeoiągeły 
ulicami, wznosząo okrzyki na cześć K rety i 
króla. Delyannis miał przemowę do ludu, w 
któraj rzskl, że podziela jego uczucia, prosi go 
jeduak, aby zachował się spokojnie.

Pułkownik greoki V*s;os wylądowawszy 
na Kretę wystósował proklamaoyę do Kreteń- 
ezyków, w k:óre; wzywa ioh do poddania eię 
Greoyi.

Nowo mianowany gubernator K rety, Izmail 
bej wystosował do admirałów obcych eskadr 
notę, w atórej oświado&a, że zgadia się na do­
konaną przez nich okupacyę Kanei.
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Sokal i Łilieu
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PRZEGLĄD; i  dnia 17 lutego 18#T
B6)

ZBRODNIARZ-ARTYSTA
przez

R o d i y g - a  O t t o l e r L g - ^ L i ,
Przekład i  angielskiego E. Żmijewskiej.

(C iąg  dal*zy),

— Mr. Mitohel, mam doskonałą pamięć i 
przypominam sobie każde słowo rozmowy, któ- 
rąśmy mieli ze sobą w oddziale depozytów. 
Mówiłeś pan wówczas, że jesteś w ręka tej 
kobiety, ie  mogłaby wyjawić pewną skandali­
czną historrę i sprowadzić tem zerwanie pań­
skiego małżeństwa. A teraz pow iadasz, żo 
władzy nad panem nie miała i ie  nic ci od 
niej nie gron To. Ja k ie  pogodzić te dwa sprze­
czne twierdzenia ?

— 1 jedno i drugie mogło być prawdziwe 
w chwili gdym je wyrażał. Mówiąc, ie  jestem 
w ręhu te) kobie*y, tak myślałem, a więc mó­
wiłem prawdę. Od owego czas a poznałem i 
ocuniłem charakter mojej obecnej żony i to 
objaśnia moje drugie twierdzenie. Wiem, ie  
ohoóby zeznania L i  Montalbon były ogłoszone 
publioznie, nie zachwiałoby to wiary, którą ta 
oto dzielna kobieta wa mnie pokłada; wierzy­
łaby tylko moim słowom.

— Na miłość Boską panowie, dajcie pekój 
argumentom. Przejdźmy do fak ów, Chciałbym 
nareseoie prawdy się dowiedzieć — przerwał 
mr Nenilly.

— Istotnie, Roy, moiebyś po prosta całą hi- 
atoryą tym panom opowiedział — wtrącił* 
Emilia.

— Zamierzam to właśnie uczynić, chciałem 
wpierw użyć szermierki z mr. Barnesem, w i­
dzę jednak, że okrucieństwem byłoby wytrzy­
mywać dłnżej mr. N enilly ; przepraszam go 
też za zwłokę i odraza przystąpię do rzeezy. 
Maszę cofnąć się do pierwszyeh lat mojej mło-

dośoi, spędzonych w Nowym Orleanie. Kocha­
łem wówozas piękną dziewczynę.

Ta nśoisnął rękę żony, ona oddała aśoisk 
okazu ąc ma tem swoją wyrozumiałość.

— Sądzę, ie  zbyteeznem będzie wymieniać 
nazwisko matki Róży — chyba żeś pan to jnż 
uczynił, mr. Nenilly?

— Niech mnie Bóg strzeże, od zdradzania 
cudzych taiemnio — brzmiała odpowiedź,

— Pewien byłem, żsś pan tak  postąpił — 
oiągrął dalej Mifehel — bo choć widzę pana 
po raz pierwszy odczuwam w panu prawego 
człow ieka: Zdziwi to pana może, gdy m a po- 
wi m, że nie jestem tym, za kege mnie pan 
poczytujesz, a jednak twierdząc tak, powiem 
prawdę.

„Ten, o którego pana chodzi znajduje się 
w domu obłąkanych. Ja  jestem jego kuzynem. 
Wiem, że La Montalbon, podawała mnie za 
tamtego i sprawki jego kładła na mój raeha- 
nek, ale to nieprawda. Rzeezy tak  się m ia ły :

„Jako młody chłopak w szkołach, peko 
chałem moją koleżankę — m atkę Rózi, Pr ;ed 
wyjazdem do uniwersytetu Harvard, oświad­
czyłem m >jej ukochanej — miała wćwazas za­
ledwie lat piętaaśoie — że po powrocie z mą 
się ożenię. Była to moja pierwsza miłość, a i 
jej także

„Miałem kuzyna, starszego od siebie o 
lat dziesięć, pięknego, bogatego, leez sznlera i 
pijaka.

„Wiadomo panom, że La Montalbon u- 
trsym yweła dom g ry ; otóż mój kazyn był je­
dnym z jej stałych gości.

„Pewnego wieozorn, korzystająe z tego, że jest 
niepoczytalnym, namówiła go, aby ęię z n<ą 
ożenił. Przyzwano pastora i ceremonia odb ła 
się potajemnie.

„Kuzyn mój wytrzeźwiał nazajutrz do­
piero i ni i pamiętał woale tego ślubu. La Mon­
talbon nio mu nie przypom inała; z szatańską 
przewrotnością zaczęła go namawiać, aby się

żenił
ozoną.

i radziła, aby poilubił — moją narze-

„Miała cel podwójny — wyzysk i zem-
ttj .  Skłaniając kuzyna mojego do dwnżeń- 
stwa osiągała oba te ocle; zbrojna bowiem w 
ak t ślubu z nim zawartego, groźbą ogłoszenia 
tego dokumentu, mogła pieniądze od niego wy­
łudzać, a powtóre mściła się na rodzinie mojej 
ukoebanej, do której miała nieusprawiedliwioną 
nienawiść.

„Intrygi jej powiodły się. Kuzyn mój był 
urodziwym mężczyzną — podczas mojej nieobec­
ności potrafił się zakraść do serduszka niewinnej 
dziewczyny, sam pokochał ją szalenie i zdołał 
ią skłonić do zawarcia z nim związku mał- 
żońskiage.

„W tedy popadł w szpony La Montalbon, 
przez lat pięć wyzyskiwała go haniebnie, g ro­
źbą wyłudzając od niego znaczno sumy. W tym 
czasie przyszła na świat Rósia.

„Ja ukoiezyłsm  uniwersytet, Luz nie wró 
eiłem do Nowege Orleanu, głęboko zraniony 
niewiernością narzeezonej.

„Bawiłem w P a ry żu , gdy pewnego 
dnia doszedł mnie rozpaezliwy list panny- 
mężatki, z doniesieniem, że La Montalbon ogło­
siła swój akt ślubu i zażądała sądownie, aby 
mąż do niej powróoił, hańbiąc w ten sposób 
córkę Bwoioh wrogów.

„Moja biedaorka w liście tym  przepra­
szała mnie za wyrządzoną krzywdę, a choć te ­
go wręoz nie wyrażała, zrozumiałem, żo wzy­
wa mojej pomocy Wróciłem natyokmiast, pra- 
gnąo pomścić to niewinno stworzenie. Ale przy­
byłem za późno. Nieszozęśliwa już nie żyła, a 
kuzyn mój znikł bez śladu.

„Mówiono, że wyruszył na zaohód; podą­
żyłem za nim, lecz theć wpadałem na ślad je­
go, gubiłem go znowu. Spotkaliśmy się po pię- 
oiu latach dopiero,

„Zażądałem od niego raokunku za zmar­
nowane życie mojej ukoohanej; zaśmiał się i

pojedynku nic przyjął. T]przedziłemrgo, że przy 
pierwszej sposobnośoi zabiję go, jak  psa.

— Niech mi wolno będzie zaznaczyć, że ob­
jawiałeś pan już wówozas skłonności zbrodni­
cza — przerwał mr. Barnes.

— Mój panie, gdyby ludzie karani bywali 
za myśli i zim iary, poozet zbrodniarzy zwięk­
szyłby się znacznie. Odpowiadam za moje czy­
ny jedynie. Ale wracając do rzeczy: Sposo­
bność zemsty zdaizyła mi się niebawem.

„Pewnej oiemuej nooy pnśoił ię na włó- 
ozęgę — ja szedłem za nim w oddali. O świ­
cie znalsżliśmy się o kilkanaście mil od ludz­
kich siedzib. W tedy pokazałem mu się i zno­
wu wyzwałem go do walki. Widział, że mi nie 
ucieknie, więo rad nie rad — przyjął wyzwa­
nie. Zdecydował się na pistolety — ja byłbym 
wolał załatwić s orawę na noże, bo, przyznaję, 
żem choiał satopió mu natrze w sercu, wysą- 
ozyó krew oo do kropii. Dyszałem zemstą; lecz 
on miał prawo broń wybierać — zgodziłem się 
na pistolety. O własne żyoie mi nie szło, bo 
sądziłem, że rachunki moje ze szozęśńsm już 
skończone. W  głębi serca pragnąłem nawet 
śmierci własnej, ieo» przedewszystkiem śmierci 
wroga. Leoz w chwili gdyśmy stanęli naprze­
ciw siebie z bronią w ręku, on nagle spuścił 
pistolet i rz e k ł:

„— W strzymaj się ohwilkę. Chciałbym cię 
o jedną łaskę poprosić. Pewny jestem, że mnie 
zabijesz Tak długo na żyoie mole dybiesz, że 
je nareszcie wziąć musisz. Takie już przezna­
czenie. Ale i ja cierpiałem przez te OBtstnie 
lat pięć. Błagam cię, d j mi słowo, że jeśli le­
gnę na pkou, to odbierzesz dz-eoko ze szponów 
mojego wręga.

„— Twoje dziecko — zawołałem. — Mówio­
ne mi, że umarło.

„— La Montalbon szarzy takie pogłoski na­
umyślnie. Moja mała żyje i jest w jej rękaeh. 
Zrobiłem testament. dzieaku oały mój majątek

zapisując. Znajdziesz go 
bie mianuję w nim

mojej kieszeni. Oie-
wykonawcą mojej osta­

tniej woli. Wiem, żeś koohał matkę Rózi —
choó bóg  m świadkiem, iż dowiedziałem się 
o tem po moim ślubie dopiero. A teraz staw aj­
my. Jużem gotów.

„Więc stanęliśmy naprzeciw siebie i dali 
ognie. To, oom był usłyszał, wstrząsnęło m n'e 
do głębi, ręka moja drżała, i kula, zamiast w 
serce, trafiła w głowę.

„Padł Rzuciłem się ku niemu, aby zoba­
czyć, ezy dysze. Krew sączyła się obfioie z re­
ny, obandażowałem ją, tamuiąo jej upływ; n a ­
stępnie pobiegłem do pobliskiej kopalni.

„Wróoiłem z noszami, złożyliśmy na nirh  
rannego; wśród obeonyeh znajdował się górnik, 
który studyował niegdyś medycynę; wydobył 
kulę — rana nie była głęboka, leoz czaszka 
nadwerężone. Kuzyn mój chorował przez dwa 
miesiące, w eszoie powoli do zdrowia wróoił, 
leoz nigdy już równowagi umysłu nie odzy­
skał. Oddałam go do d mu obłąkanych w No­
wym Orleanie Przebywa tam do dziś dnia.

— Bardzo to pięknie — rzekł Barues — ale 
jakie możesz nam pan zł żyó dowody, że o j­
cem dziecka nie jesteś i ż i  w domu obłąka­
nych przebywa Mitohel „występny1* — nie zaś 
„sprawiedliwy,“ jak ogólnie sądzą?

— Najprzód, oboó nazwiska nasze i przy­
śledomki są jednakie, * twarzy nie jesteśmy wral 

do siebie podobni. Sądzi, iż m r Nemlly p rzy­
zna, ża widzi mnie dziś po raz pierwszy — a 
on znał przecież „występnego** Mitohela. Wró- 
oimy jednak potem do tego punktu. Nie boję 
się, abym tożsamości mojoj osoby dowieść nie 
mógł. W Nowym Orleanie zna mnie mnóstwo 
osób

C is#  dn lrzy  uastaD ^

D e  p a n i e n k i  z 7«j klasy potriahną 
jest naucz jd .aika aa wieś w Irednim wie 
ku. Język frincn-ki i wylaaa nożyka ni* - 
zboln* Zgłoszenia po i M N p p. K u­
ryłówka obok Leżajska. 1 —3

Antilen filia,
Do wydzierżawienia w Janowie

w  h o te lu  k o le j o w y m  o b o k  d w o r c a  a t a c y i  
k l im a ty c z n e j  J a n ó w

R B 8 T A U R A C Y A
z werandą, kawiarnia, bilardem I kręgielnią Kompletna urządzenie, 
odpowiedni sem s i naczynie kuchenne w chodzą w  skład dzierża­
w y. Retiektanoi zechcą «ię zgłosić do biura kolei Iwewsko janow­

skiej w gal. banku hipotecznym Lwew.

Teatr hr, Skarbka
] \ 1  A

komadya

We śrotfę

M U T  Y
5 aktach M hr. Dziadaszy-- 

ki* go.

Ruszkowski 
Ci kocka 

Bednar ewika 
Wo«trow«VJ

0 8 0 1 1 
Ignacy kr. Krasao<tr.wski,
Teresa, jego i o a  
Jadwiga \ . . . . .
Zdaislaw | 1(511 <m,ci
Tadana? hr Kra nratawski, 

ski, starszy b r it  Ignacsgo Chmieliński 
St. ZaMsstowskl, niedyś p u il 

Igaaaepo Krasno tawskieg--, 
wtaśc. dóbr Grabowlscki

Artur Złotnicki H-orawski
Wlad. Z iirsk i dyr. szybów Ź.Wsow ki 
Kopi -ki, dyr. spółki naftowej F tH m in  
Marciu K->gut, gospodarz wiejski Wysocki 
Kam rdyner Rscheóski
Si ais cy Sowiński
Rzecz dziei* »ię w pier«*s«yrh czi --erb 
ektzch w K rusn»ła*ic?ch, maj >tka Kra 
snosławsiich, w 5 »k-i* w m iaśce. Mię 
dzy 8 a 3 aktem n ’ływ» kilka tyyodai,
 między 8 a 4 kilka mirzie y.

powiaa*

Wskazówki 
DOBREGO TONU

izylt

W  a z d r a k t a r t i  powian- n  puli. 
p tfisroa* tylko > tafwk Vi«u>nj'»wriri«r 

i u e ł o r ó w  
p ran a  Doi

perskich dy«anów ta  
towarowy Syksteska 37 (na 

prse-iw ul. Kośdswzkl)._______
A d w o k a t  F  asnkel w Sokalu poszu 

kuje koncypieata z od by ą  p rk ty k g  tą 
duwę 2 6

A p t e k a  w Ohyrewie po^zukuie asy­
stenta lab młodego magistra farmacyi, do­
brze pelocenrgo religji rzyga. kat->l.

S łs n a le c  n a  p ą c z k i  p ó l  k i l o  
S 4  c t  zaekemity, btzwoany jeJyni* w 
handlu Leonarda S o l e c k i e g o  we Lwo­
wie ul Betnrege 1 2 9—16

Zarząd dóbr Liski
p o c z t a  Z E Ł u lc s s e  

me na sprzedaż:
V b u h a j k i  1 rocz e pslnaj krwi 

rasy Simmenthalskiej 1 kilogr żywej wa 
gi p« 60 centów.

P a r ę  k o n i  g n ! a i ? o h  wałachów 
4 lataich 15 i pół mia y, pół kr i »u- 
gielsklej, zdolne pod rierzeb  lab do za 
prze gu

P a r ę  k o n i  z a p r z ę g o w y c h  wa­
łachów, deresz 5 letni 16 i pół miary, si 
wy 8 letni 16 i pół miary

B i a r o  wywiadoweie Rynek 28 Jana
Seniów poleca adelaago gajowego, żonate­
go z dobrem! świadectwami. 1—2

F o l w a r r z e k  ma'y, oddal my 10 kim 
od Lwowa, gospodarsteo rolna i eleczne, 
zaraz do wydzierżawienia cod bardzo ko- 
rayjtnymi varunkam i Z gło:zeo;e »issm ai lus-„owego, 
pod S. B. Lwów, Biuro gazat 0 'siaw - 
•kiego. 2048 -3

Sztuka życia towarzyskiego
RTEZBĘDNT PORADNIK

d lst m ł o d y c h  P a  i ł e u e k
traeoie wydanie powiększone 

w r s z to  a d u c iu
• bejmaje:

W skazówki ee do własnej osoby 
Zachowani* s j f  wobe* drug itk  
Robienit znajomości 
Ztbrania towarzyski*
Uroczysto okrtsy tycia  
Towarzyskit zabawy 
Zaohowani* s ię  przy  stoi«
Pisanie listów
J a k  się sta i  m iłą  w towarzystwie 

w domu i  t p .

Cena 8 0  ct .
Pe przesłaniu przekazań pocztawei

•ak«t*cxaia pr**«yłkę fr»au«
Drukarnia narodowa St Manieckiego i Spł.

Lwów. — Hotel Żorża.
U o j e g e  w y r o b u

DERERiÓWKA
RATAFIA

ak n iłz e jk lą  dobrocią ja'>ot«ż i nadzwy­
czajnie Lilką cezą przewyższ ją  wazyetkie 

dotychczas znane wyroby 
butelko pół itrow e . . • . z łr 18*
Bntelka pół lltrona „ 0.86

Jan Muszyński
Lwów Rynek 40 .

2 cała butelki na posyłtę 
A d m i i l  t r a c a  B i u r a  w » w ł i  

d  c z e g o  Józ-fa Birkle ul Halicka

1 k ij.

9 Lwów, ma do polecenia zaraz r n ą d  
c ó w ,  e k o n o m ó w ,  l e ś n i c z y s h ,  
r a . o h m l . t r z a ,  t h m i e l a r z i i  i sd«l 
ych k n a h a r z y ,  oraz p sle ta  każdage 

czaiu s ł u ż b ę  d o b t r o r ą  kaidaj ka 
legeryi. G  M a h o r n i a k ,  administrator 
biura 1 — 2

Narybek karpi
F m a z n f e n je  »'ę kupna paiąka kry­

ształowego średniej wielkości A ires pode 
biuro dzienników i ogłoszeń Plohna 1-t 

L r ś a i e i y

piękny 3—6 cali d>'ży, sprze­
daje Zarząd lasów Mieląc p. 1 co po 2 -I. 
za kopę przy znaczniejszych z mówisnissh 

opustem do w ydtnia z brztpkiam 
wissoy.

.  z sgsamlntm paasiwowsm 
kilkonastelatnią praktyką, zdolny mia-ni- 
czy, poaladająay cklubae twiadactwa, żo­
naty, życzy zmlanió poradę pierwszego 
kw a aia lnb lipca obznijonilony z gospj 
daratwem roleem jtk e  zaraądca dóbr, la 
•ó w lub jako kontrolor. Łaskawe zgloizt- 
■ia pod Modrssw post rest*nte Tarnów.

P o t a n i a ł  r m t i t c  b=zwesey, na 
paczki pól kilo ' i i  ct., tylko w handlu 
korzennym i e e  '

a marzyn, trybów, kól pasowych, n a v  
ckewych itp. 

k  a p u j e  po wyiokich cenach Pierwsze 
galicTjskłe Towarzystwo aksyjn* bndowy 
wagonów i maszyn w 3 nelru przedtem 

K tiim ie ii Lipiński

orzennym l e e n a r d a  S s l ó c k t e g o  
wa Lwowie ul. Batorego 1 8. 1—5

ttm X  Z powodu aw raitającij prodak- 
cyi b araków  w naozjm kra  n, z a M y łe a  
fabryki płużiów  i piewiawy, kto, e do- 
aterczim loco dwerzac akotłż n i  raty 
za osobntm parozumieni m. Płużki mego 
wyrobu nie uaięoują najlepiej renemowa 
nym aagranicniym firmom. Zaoszciędiają 
pracę rąk o połowa Jedsn koń ciągnie 
a łatwością trzy tekie płużki, zrobione u 
m nit z nijlepszego, silnego i tw ard-gi o a  
tyryału a wykonywam je według n ijm w  
saego systemu, ekrenie wymaganego Cena 
jednago płużk aw. zt. 8 5o. Zaś (rzach 
anombinowanyeh aw zł. 27 KO wr. a z wa 
gą pociągową dla konia. Odwołuję z ę na 
znaae w k aju o.obisteśoi, którym w roku 
zeszłym moje ptaszki dost-reealem, a na 
których świadectwo odwołań się mogę 
Prosię o łask  we zamówienia p u l  adresem 
Marcin Dąbroweki, Tuczempy, poczta, te 
legra^U**-*1 y* k l'iow a Radymna. 1 T

Stare żelazo lane

Stary Cognac
wina własnego chowu, do starcia od naj­

pierwszej jakości opłitn ie 4 butolkl ■» 6 tir. 
albo 8 litry za 8 th . ,  młody 9 litry  i  ełr. 
80 rent. B e n e d y k t  H e r t l .  w łaidolel 
dóbr, zamek Qo!tt«oh przy fisushiti w Styryl.

ttfiżne dla Pan
Dotaniał ,K !ak ibruain“ proszik niezró 
wnanej dobroci do nadawania połrsku bie- 
liżnie, kto u yja ras prosiku „Kleksbrn 
ninnu .'rzekom  się, ia  birllzea tak pfęk 

J będzie wyprazowaną jak  nowa ze 
sklepu, by zaś umożibnió kupno każdej 
rod 'iai«  o b a iiy lia  cenę pakietu i  20 ct 
na 14 pe tak n ^ k iij c*nie nabyć mężna 

tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
Lwów Ratorego 2.

Żaden artykuł toalatow* ni* noże rywalizować pod względem 
ekutku i dobre4  z Ż N T I L R N T I M A .  Ćrodak t a  otrzyman? 
a odżwisżajscyih suhstancyj, uruwą w krótkim ozasia: p !* rrł, 
p l a m y  w ą t r e h l t - H O ,  b l i z n y  U d . ,  n e d a j e  c e r z e  ś w i e  
t n ą  M a ł o ś ć ,  ś w i e ż o ś ć  i  d e l i k a t n o ś ć  — Cena X z ł r .

Jsn Khnatomricz
T.WÓW rk 1*!})- właBUH ulica Kopernika 1. 8, uKoa 
H tllcba 11 KRAKÓN:  Sukiennice 1 0, CZ$R-

N lO W C E ; Rynek ?.

Palcie tutki Niemojowskiego wszędzie 
do nabycia

L w o w s k i

Zakład zastawniczy
przy uRcy Czarneckiego 1 1 róg placu Bernadyń-kiego 

udzielna pożyczki na zastaw przedm iotów złotyołi, 
srebrnych, brylantów, pereł, zegarków  itd. k osz­
tow ności dając w ysokie zaliczenia p rzy  um iarkow anym  procencie, prócz tego  
przyjm uje Z ak ład  p rzedm io ty  nie należące do urzędu  kosztow ności jak o to  b r o ń  
m yśliw ską now szych systemów, bronzy, antylŁi, platery, c h iń s k e  sreb ro ,

pąsy lite, karabele i t. p.
Ze szozjgólną fcroskliwoś ii przechowuje Zakład powierzone mu zastawy opakowująo 

starannie i streegąo od wilgooi. Zasiawiają >y w osobnym przedziale nie żenowany otorze- 
ni«m, w jednej chwili zaliczkę odbiera.

 -------

Z akład ten zostanie w kró tce  przeistoczony w akcy jne  Tow arzystw o w zak res  
jeg o  działan ia  znacznie rozszerzony będzie. N iepozostałą  jeszcze część akcyj m ożna 
zapisać się w b iu rze zak ładu  lub w k an to rze  bank iersk im  pp. Schellenberg i K rau- 
zera  p rzy  placu II lickim .

krople żołądkowe aptekarza K Bradyego 
lariacalskie kropla żołądkowe

sporządza w apteoe zum kónige von Ungarn*4
Barola Brady w Wiedaiu I. Fteiscnmarkt I.

przedtem aptekarze „zum Schutzengelu in Kremsier 
•stary i znany śro lek  -.ecznioyy działaiąoy znakomioie i wzmaonia- 

jąey na żołądek przy przeszkodach.

Kropte żołądkowe apt. K. Braty
Mariacelskie żołądkowe krople

, w czerwone pudełka opakowane i obrazem Matki Boskiej 
ariacielskiej (jako marką ochronną) caopatrzone. Pod marką 

ochronną musi aie znajdować podpis
ć  '/faMAjUj*

Cena łlaezk i 40 ct.
podwójnej tlaszUi 70 centów.

Muszę zwrócić uwagę powtórnie, że moje k ople żołądkowa 
Nal ży zwrócić uwagę przy zakupnie 

■ * i O  B r m  ■
//*U l4JU f

Zaliczki na produbta rolne
udziela

Bank rolniczy
■w I L w o w i ®  

p9d korzystnym i w arunkam i i za 
Wiedniem zabezpieczeniem .

odpo-

Wlelkg insprucltą iptarja | Ciągnianis przedóstatnl tydzień .
łHówna wygrana

7 5  i  ) 0 0  ^Htówk" Z 2 0 7 , p o tr
Loay po 50 kr. polecają: M J  i w a  Kit? i S 'orf, U  KlarffM Hiraułly i L n  
dau, F.ornanu 1 Faigmbaum, Sustnw M*x, 8cha"anbir^  i K aii*r, A 

lanbarg ! Syn. ?ck  J  i Lilian.
8 chał

Bank Rolniczy we Lwowie

Pasy do maszyn
skórzana, gumowe lniane no pu z zine,

Gurty dt maszyn konopne
różeych grubościach i szerokościach

Gurty konopna
do w ybrania wózków. »pinki i aity do 
pa~6w. B,’."myki ao-owcow? do z szy- 

wania i w ąza d a  paslw
Klucze do spinek

Ś óbki do ludków  przy elaw at'!ach 
itp. itp.

z«,warł ze Sta^yą doświadozalną botauiozno-rolni izą w Dubłanach 
umowę, mooą której zobowiązał się:

1) poddać wszystkie sprzelaae nasiona rolnioze i leśae oce­
nie S taoy i;

2) zapewnić kupującym przez wręozenie li9tu gwaranoyjnego 
(na blankiecie ka temu prz9z Staoyę wydanym) prawdziwość, po­
chodzenie, czystość nasienia, siłę kiełkowania, brak kanianki (zarazy) 
lub jej ilość w jednym kilogramie towaru :

3) odszkodować kupujących w razie pokazania się różnioy po­
między wartoś ią gwarantowaną a rzeczywistą towaru ;

L isty gwaraacyjne upoważniają kupujących nasiona, przynaj­
mniej za 100 koron tego samego towaru, zbóż zaś za 2c 0 koron, do 
powtórnej ooeny w Staoyi botaniczno - rolniczej w Dablanaoh na 
koszt firmy kontrolowanej, kupująoyoh zaś mniejsze kwoty do 60% 
zniżki taryfy  staojjnej.

Cennik nasion i nawozów sztucznych
na r. 1897

już wyssedl i na żąlania wysyła g i  opłatn"e i darm i 
B i tn k  r o ln ic z y  w e  L w o w ie  p la c  S m o lk i  5 .

O L I W Y
do maszyn

p o 1 •  c a

Alojzy Hubner
Lwów Ry»ek 1. 38-

SchuizinArke.
częstokroć sie fałszują 
powyższą markę ochronną "z p - id p iw e m t r ą d y  i wszyst-

ie wyroby jako nieprawdziwe zwrócić, które nie są powyższą marką i p . i d p i s e m  
C . l i f j t d y  zaopatrzone Prawdziwe krople żołądkowe są do nabyć a :
iwowie główny akład apt. dr. P iotr Miko- 
aas, Jakóo Beiser, ap. Stanisław Lachowicz 
>r. T. Zarzycki, Krzyżanowski, Jakók 
^iapea, Zygmunt Bucker, K. Sklepińaki. 
nytus Łazowski, Wewiorski Ant. Ehrbar 
-  w Bełzie art. Gro* — w Bóbrce apt. 
Balbina Miodlioka — w Borszozowio apt 
E Kucharski —w Brudaoh ap t H. Grtłn- 
<pan, Bronisław Witosławaki, M Kulak 
w . Landeabarg, K. Maryanowaki i Sp. 
l.osJckiego padk w Brzeżaaach apt 
id . Durat, — w Buozaczu apt. Kor- 
>.el Lawioki w Gzortkowia apt uadw ik 
Moc* — w Dąbrowia ap t. W. Haihca — 
w Drohobycza apt. Krzyżanowski, Tobiasze, 
w Glinianach apt. A, Heim. — w Gródko 
apt J . HeschalM.— w -Teziemia apt. Gze- 
aoryńaki Zahradnik — w Jederzanao’ 

A. E ra iń sk i— w Eamionoe strunr

apt. Nahlik, Alaz. Mańkowski, J. Maazrw- 
i ł , Z. Kalicki, Lepiankirwica. —

ip t.
spt. Karol Piep«*: Karol Pilawski -  r  
yD.pyoiyńoanh apt. Bader— w Krakowc. 
apt. Feliks W aloiak— w Łopatynie *pt

St. G-unfeld — w Mostach wielkioh apt. 
J. Zoliń*k: — w Niemirowie apt. Prze 
drzymiraki' — w 0  lasku A. Ko wiar — 
Pomorzanaoh aDt. A. Aleksiewiaz — Po­
tok Złoty Br, W itkiewicz — w Przemyciu

Prze-
myślanaoh ant. H. Englender — w Ole­
sko apt. A. Kofler — w Radziohowie apt. 
Jaśkicwioz — w Rozdole pt. Lud. Mier- 
iriński w Rceazowle apt. Aateni Karpłaaki 
W. Kalinowski, w Samborza apt. Alsk- 
aiawioz, K v o l Kietawa - w Skale 
apt. WojcieoL Rogalski— w Skolam apt. 
A. Leohawakd w Stryju apt. CtuJhacany, 
Komorowski, w 3trasowi* apt. Łoboa 
— Tłumaoz apt. Wino. Szankowski. — w 
Turon apt. spadkobierców. M Piateka— 
w Tyimienicy apt. H. Bubla, w Zbarażu 
apt, J . K rah — w Zborowi* apt. Bappa- 
port — w Złoczowie apt. Petesoh, Bap- 
m port — »  Ż u ram i*  apt. 4 L, Toma 
szewski.

Nowo otworzony skład płócien korczyńskich
Tour. kraj. dla handlu i przem ysłu

We LWOWIE, ul. BATOREGO 10, (naprzeciw gm aądowegi) poleoa 
kompletne wyprawy dam-kie w eonie od 200 zł. wyżej.

P r o ś b a  w ę c z a n n i k a l  Były dzier­
żawca iób r, niszczony mataryalnia wsku­
tek pażaru do ai-zyto, ad dłażazago cm aa 
obłożony charobą nt»ule?z»’ną co go dt 
prowadziło d i  strasm ^i ned.-y, obeania 
powróciłam za Lwowa z kmaayi, wycią 
gam raca de aarc lltośłiwyab o pomne, 
gdyż głód i zimno cDkncza l iu n . j  ro .* 
nie Łaskawa datki pod L. A. K przyj- 
nu ja  pani Anna Szum ka w Żółkwi uli«a 
Szpitalna 1. 78,  1

W dobrach Bolsiowce
s 'ao)»  kolejowa pocztowa i telegrafioaia w m iejsm

są na sprzedaż do sadzenia
następujące jadalne g*tuaki w yjoko procentowych karto fli: Atheny,
Piast, Ozimek, Taczała, Zagłoba, Os-oja Dołęga, Oorzelniak, Onejda, 
Odyuy, Hermany, W eltwundar, Aohyiesy, im peratory, Trophyny i 
H ertha po o«nie 1 zł. 50 ot. za 1 cetnar metryczny, looo Btaeya kole­
jowa Bołszowoa lub Bursztyn bez worka. Bio-ącym pełny wagon t. j. 

100 om o 10 pr. taniej. W orki polioza się p > cenie targow ej. 
Zamówienia przyjmuje Zarząd dóbr Bołszuwce.

Miedź starą
: aparatów gorzalni&nyoh, browar- 
lianych, z n*ozyń feuohenuyeh,

z
nianych
rur itp. oraz obcinki blach mie 
dzianyon knpuje po wysokich ee 
naoh Pierwsze galicyjskie Towa 
rzyatwo akoyjnn budowy wago 
nów x maszyn w Sano-u, przed­

tem K»ł mi^rz Lipiński

Ogfoszen.e licytacji

Redaktor odpowiedzialny: Lndwik MasIoTski.

W esłu c ddenia w przedsię 
bi< r.tw a budowy k śoioł* łać. w 
Lubaczowie rospisu e s;ę publicz­
ną licy tację  in minus za pomocą 
pisemnych of*it, któr* do 15 mar 
ca b. r. do tutejszego u rzę la  pa 
rafia nego wnosió należy.

Kwota kosztorysowa wynosi 38 
tysiąey złr. a. w. wadyum zaś 
10 procent od cumy kosztaryso 
wej w walorach pupilarcyoh. Plan 
i kosztorys można przej zeć ta ż  
dego dnia z wyjątkiem św ąt i 
niedziel w k»no*laryi parafialnej 
w Lubaczowie.

X. W Kinal, proboszcz.

O la
obywateli z iem skich!

Realność we Lwowie
j>rześ'ic nam połażenia, «olua o 1 >

datku lat 12 przynosząca S.biO złr. w a 
rocznage dochodu, aklaJajaęa ii* y ć#n-  
piętreaej kamianicy (3ć uSikacyj) l willi 
stylowej, wybudowane) z n ijw ia k s iy i -.om 
fortem (11 pokoi miaa?kalnycb, 9 gospo­
darskich, wodrciągi, I wianka, autowny, 

ogród ze atareml drzewami etc).

Najnowsze

Koszule frakowe
i nadzwyczaj dobrym kroju z ma-  

teryałn SohrolU polsoa
h/lagazyn nowości

D. Kórner
Lwów plac H alicki 14 

(obok Hraay wie dam? d e j Zwiabaeko) 
po eonach najniżasycb.

Z lsca.ia z prow incji n skutoan ia  od­
wrotną poastą. W ialki wybór krawatok i 
pnadmiotów toaiotowyck.

na
do zamiany

dobra ziemskie.
Uwaglgdeiono bfdł  tyłka oferty dóbr z 

dobrą glebą, lasom i budynkami w do 
brvm .tania Dwór po-rądny wymagany 
Większe obizary, obdązem  rnaczuisjazą 
Dożrczką Tow. kręć ziem. mogą równioż 
być przyjęto.

Bliższa wiadomość tylko dla re 
fiektantów w kan elar^i ad wokata 
Dra Zygmunta Marynowskiego w* 
Lwowie ul. Jagiellońsko, l. 12,

r

PiaróeżomU 
zaręczynowa, obrączki, 

szpilki żlnbao srebro stoło­
we (urzędownio cochowans) 

kompletna wyprawy w kaset­
kach ortu wszelki* biżutaryo 

poleca J a a  J a r s j r n a  
ju iiler, Lwów, Setol 

Furo.njfki

Herbat;
(M on mąiowago tagoroaną zamkomtta wy­
próbowaną arzad zakupnom poleca jodynie 

handel

Leonardt Soleckiego

. . .

~ś

wo Lwowie - lica B a t o r e g o  U o n b a  V.
pół kilo Cango złr 1.60. 

kilo 3i>nchong złr. 8. 
kdo Malanga da London aromatyczna].

dabrzo naciągającej złr. 9 . 
kilo Kayaow. caaria j złr. 4. 
kilo Sau.iuskiaj złr- 4. 
k ia wyaiawok karbananych s ir. 1.30.

.  kila wyaiewak z najlipssycb herbat 
złr. I  60.

„ kila okruchów z herbat -dr. 2.
Zamówienia z p-owincyt odsyła się 

odwrotna poczta nio Uc«ao o »*kow« i

ta ib rfn . F)i»łkow «m aii D ruK arnia nur. St. M anieokiego Spółki- H otel Ż orża. ZArządca W- H otlak.


